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I O W A  F A Z A
polsko • niemieckich stosunków gospodarczych.

P o r o z u m i e n i e  h a n d l o w e  p o ls k o -n ie ­
mie cki e ,  k tó r e  wesz ło  w życ ie  w dn.  
15 m a r c a ,  l ikwiduje  o s t a t e c z n i e  po  o- 
ś m i u  la tach s ta n  w oj ny  c e l n e j  p o m i ę ­
dzy o b u  kra jami  — otw ie ra  n ow y okr es  
w o b u s t r o n n y c h  s t o s u n k a c h  h a n d l o ­
wych.  Norm a l iz ac ja  tych  s t o s u n k ó w  l e ­
żała zaw sze  w in te n c ja c h  s t r o n y  p o l ­
skiej ,  k tó ra  k o n s e k w e n t n i e  d a w a ła  w y ­
raz s w y m  t e n d e n c j o m  d o  p o r o z u m i e ­
n ia.  W o d n ie s ie n iu  d o  przyszłości  naj-  
i s t o tn i e j s zem  jes t  z a g a d n i e n i e ,  w jaki 
s p o s ó b  p o r o z u m i e n i e  w p ły n ie  na  o b r o ­
ty  h a n d l o w e  p o l s k o -n ie m ie c k ie ,  j ak ie  
p e r s p e k t y w y  da l szeg o  rozszerzenia  tych 
ob ro t ów  o t w ie ra j ą  się p rzed  na m i ,  o raz  
jak ie korzyści  p o r o z u m i e n i e  to  p o c i ą g ­
n ie  za s o b ą  dla życia g o s p o d a r c z e g o  
o b u  krajów.*

S a m o  p o r o z u m i e n i e  p o m y ś l a n e  j e s t  
p r z e d e w s z y s tk i e m  ja k o  u s u n i ę c i e  o b u ­
s t r o n n y c h  za rz ądze ń  bojowy ch ,  czy to  
w dz iedz in ie  celne j,  czy w k o n t y n g e n ­
towej ,  czy w dz iedz in ie  in n y ch  s p e ­
c ja lny ch  za rządze ń  t e g o  ty pu  S tą d  też  
p o r o z u m i e n i e  u s u n ie  je dy n ie  b e z p o ś r e ­
d n ie  s ku tk i  u j e m n e ,  j ak ie  za r ządz en ia  
te  wywie ra ły  na ob ro ty  m ię dz y  obu  
kra jami .  Przypuszc za ln ie  nie  zmieni  
o n o  s a m e j  s t r u k t u r y  e b r o t ó w  h a n d lo  
wych  po ls ko -n ie m ie cki ch ,  k t ó r e  w o 
s t a tn ic h  la tach  ksz ta ł towały  się na  gra 
nicy r ó w n o w a g i  b i lansowe j ,  n i e  uak ty  
wni  też o b r o t ó w  je dne j  lub drugie j  
s t rony ,  lecz zwiększy  j e d y n i e  o b r o ty  te 
po  o b u  s t r o n a c h  o 25 d o  30 proc.  R e ­
zul ta t  to  n ie zw y k le  p o ż ą d a n y ,  gdyż  
s p e w o d u j e  on  in tensy f ikac j ę  życia g o ­
s p o d a r c z e g o  o b u  krajów.  J e s t  to fakt  
n iezwykły  w d o b i e  ob ecne j ,  k iedy  w 
w y n ik u  ta rć p o l i ty czno-ha ndl ow ych p o ­
sz czegó ln yc h  kra jów ob ro ty  h a n d l o w e  
u le g a j ą  coraz  w i ę k s z e m u  s k u rc z e n iu .

W w y n ik u  p o r o z u m i e n i a  wzrośn i e  
z a p e w n e  nasz  wywóz  n ie k t ó ryc h  p o d ­
s t a w o w y c h  a r tyku łó w  w yw ozow ych,  j ak 
d rzew a,  nafty,  a w p e w n y m  s t o p n i u  
ta k ż e  i że laza ,  ze s t ro n y  n i e m ie c k ie j  
zaś  w yw óz  ar ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h .  
Te  s k r o m n e  począ tk i  pozw olą  n a  zor- 
j e n t o w a n i e  s ię w o b u s t r o n n y c h  mo ż l i ­
wo śc ia ch  zbytu  i s tworzyć  pods ta wy,  na  
k tó ry ch  w przyszłości  m o ż n a  bę dz ie  z a ­
p e w n e  da lej  r o z b u d o w a ć  o b o p ó l n e  s t o ­
s un ki  go sp o d a rc z e .  Długot rwała  w ojna  
c e ln a  sprawi ła  b o w ie m ,  że w chwili  o- 
b e c n e j  b ra k  k ry te r j ó w  d la  o c e n y  r e a l ­
n y c h  możl iwośc i  w dz i e d z in ie  o b r o t ó w  
h a n d l o w y c h  ob u  kra jów,  tak  że ka ż d e  
dalej  idące  p o r o z u m i e n i e  h a n d l o w e  by 
łoby  z a r ó w n o  dla  Polski,  j ak  i N ie m ie c  
s k o k i e m  w n ie w i a d o m e .

B e z p o ś r e d n ie  korzyści ,  jakie g o s p o ­
dark i  o b u  kra jów o d n i o s ą  już  o b e c n i e  
w s k u t e k  zn ie s ie n ia  w ojn y  celne j,  wy 
p ływają  w p i e rw sz ym  rzędz ie  z na tura l  
nych  w a r u n k ó w  p ro d u k c y jn y c h  i geo  
graf icznych  o b u  kra jów.  Przywóz sze 
r egu  s u r o w c ó w  i a r ty k u łó w  ż y w n o ś c i o  
wych  z Polski  ka lku lu je  s ię  dla Nie 
m i e c  znacznie  tan ie j ,  aniżeli  z innych  
krajów,  z a r ó w n o  ze względu  na  cenę ,  
j ak  i kosz t  t r a n s p o r tu .  Z drugie j  s t r ony  
to  s a m o  m o ż n a  pow ie d z ie ć  o s z e re g u  
a r ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h ,  w y t w a r z a ­
nych w N ie m c z e ch ,  a bądź  wca le  nie- 
w y r a b i a n y c h  u nas  w kraju ,  bądź  w 
n ie d o s ta te c z n e j  ilości.

U n o r m o w a n i e  w z a j e m n y c h  s t o s u n ­
ków g o s p o d a r c z y c h  na  d łuższą  m e t ę  
w i n n o  n a s tą p i ć  na  p łaszczyźnie  a k t y w ­
ności  b i l ansu  h a d l o w e g o  Polski  w o- 
b r o t a c h  z N i e m c a m i .  P r z e m a w ia  za tern 
w p i e rw sz ym  rzędz ie  fak t ,  że p o d c z a s

gdy  wywóz  z N ie m ie c  d o  Polski  sk ła da  
s ię  g łó w n ie  z w y s o k o  w a r to śc io w ych 
a r ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h ,  z a w i e r a j ą ­
cy ch  w sob ie  z n a c z n ą  ilość p r a c y  ludz  
kiej,  to  w yw óz  z Polski  do  N ie m ie c  
s k ł a d a  się g łó wn ie  z niżej w a r t o ś c i o ­
wych a r ty k u łó w  ro ln iczych  i su row ców .

P o n a d t o  p e w n a  część  w yw ozu po ls k i e ­
go  d o  N ie m i e c  w i s toc ie  pr zechodzi  
j e d y n i e  t r a n z y t e m  przez  N ie m c y ,  k i e ­
r o w a n a  d o  in n y ch  kr a jó w g łó w nie  z a ­
mo rsk ich .  W s t a t y s t y k a c h  f iguru je  o n a  
j e d n a k  j a k o  wywó z do  N iemi ec .

Po  t rzec ie  wreszc ie ,  w dz iedz in ie  o- 
b ro tó w  ka p i t a ło w y ch  Po ls k a  jes t  k r a ­
j e m  d łu żn ic zym N ie m ie c  i p o k r y w a ć  
m o ż e  s w e  p ła tnośc i  z t e g o  ty tułu  j e ­
d y n i e  dzięki  n a d w y ż k o m  o s i ą g a n y m  w 
o b r o t a c h  t o w a r o w y c h .

Numer W i e l k a n o c n y
„Słowa Częstochowskiego”

w pięknej ilustrowanej szacie  i w zwiększonej objętości 
ukaże się  w piątek, dnia 30 marca 1934 r. 

i kosztować będzie tylko 10 gr.

Uwaga P. P. Handlowcy i Przemysłowcy!
N a d a rz a  się W a m  okaz j a  d o  r a c jo na ln e j  r e k l a m y  i d o  o s ią g ­

n ięcia  w ten  s p o s ó b  p o ż ą d a n y c h  korzyśc i ,  gd yż  o g ło szen ie  w n a j ­
bardz ie j  p o c z y t n e m  i r o z p o w s z e c h n i o n e m  piś m ie  tak  w C z ę s t o c h o ­
wie  jak  i na  prowinc j i  p r zynos i  o g ł a s z a j ą c y m  s ię  d o r a ź n e  skutk i ,  
a u m i e s z c z o n e  o gł oszen ie  i p o n i e s i o n e  n a ń  kosz ty  n ie  idą na  m a rn e .

C e n y  b a rd z o  p rzys t ępne ,  z a rów no  w dz iale  og ło sz e ń  d r o b ­
nych ,  j ak  i dla wię ksz yc h  rek l am .

Pr o s im y  o ja k n a jw c z eś n i e j s z e  n a d s y ł a n i e  t e k s t ó w  og ło szeń

Adm inistracja „Słowa C z g t i M i w * .

iin p  n u / f n ^ K i
dla Wodza Narodu Polskiego.

RZYM. W d n iu  im ie n in  M a rsz a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  w ra d jo  r z y m s k ie m  w y g ło ­
s i ł  p r z e m ó w ie n ie  r e d a k to r  po l i tyczny  
rz y m sk ie j  „ T r ib u n y ” G u id o  P u c c io .  Z w ró ­
c i ł  s ię  on  d o  w ło s k ic h  r a d jo s ł u c h a c z y  
z n a s t ę p u j ą c e m i  s ł o w a m i -

—  D ziś ,  w d n iu  św . J ó z e f a ,  c a ły  n a ­
ró d  sk u p i  s i ę  w o k ó ł  o so b y  J ó z e f a  P i ł ­
s u d sk ie g o .  aby  w y ra z ić  Mu u z n a n ie  n a ­
ro d u ,  k tó ry  w idzi  w N im  s y m b o l  O j ­
czyzny .

P o s t a ć  M a rsz a łk a  d o m in u je  n a d  d ro b -  
n e m i  w a ś n ia m i  o s o b i s t e m i  i z n a jd u je  
s ię  p o n a d  c o d z ie n n e m i  sp o r a m i  poli-  
ty c z n e m i .

P o d o b n ie  jak  W ło ch y ,  P o ls k a  m a

przyw ile j  p o s ia d a n ia  W o d z a  j a k n a jb a r -  
dz ie j  u k o c h a n e g o ,  o b e z s p o r n y m  a u t o ­
ry te c ie .  N a ró d  w łosk i,  ab y  o k a z a ć  sym - 
p a t ję  z a p r z y ja ź n io n e m u  p a ń s tw u ,  c h c e  
d ro g ą  id ą c ą  w p r z e s tw o rz a ,  w z ią ć  u d z i a ł  
w m a n i f e s ta c j i  ku  cz c i  J ó z e f a  P i ł s u d ­
sk iego .

R a d jo  r z y m s k ie  p rz y łą c z a  sw ój g ło s  
do  g ło s u  W a rsza w y ,  g ło s z ą c  Im ię  c z ł o ­
w iek a ,  k tó ry  ta k  p o tę ż n ie  p rzy c zy n i ł  s ię  
d o  b u d o w y  lo só w  no w ej  P o lsk i" .

„ P i ł s u d s k i  —  z a k o ń c z y ł  sw e  p r z e ­
m ó w ie n ie  p. P u c c i o  —  je s t  je d n y m  z 
n ie w ie lu  d u c h ó w  tw ó r c z y c h  n a s z e j  e- 
p o k i“ .

Komuniści planowali rewolucję
w Szwajcarii.

G E N E W A . „ B e r n e r  T a g e b l a t t ” o g ł a ­
sz a  s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  o p la n ie  r e ­
w o lu c j i  k o m u n is ty c z n e j  w S z w a jc a r j i .

S z w a jc a r ja  m ia ła  z p o w o d u  sw e g o  
p o ło ż e n ia  g e o g ra f ic z n e g o  o d g ry w a ć  sz c z e -  
g ó lą  ro lę .

D o k u m e n ty  ś w ia d c z ą c e  o ty m  p la n ie  
m ia ły  p o c h o d z ić  z m o sk ie w sk ie j  c e n t r a l i  
p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j .  W e d łu g  ty c h  d o ­
k u m e n tó w  m o ż e  S z w a jc a r ja  d z ię k i  s w e ­
m u  s k ła d o w i  n a r o d o w e m u  ła tw o  p o d n ie ­
c ić  z a b o r c z e  in s ty n k ty  s ą s ia d ó w  z p ó łn o ­
cy i p o łu d n ia ,  c o  m o ż e  p rz y sp ie sz y ć  
s t a r c i e  s ię  N ie m ie c  z in n e m i  p a ń s tw a m i  
k a p i ta l i s ty c z n e m i .  S t a r c i e  to  m ia ło  z a ś  
być ró w n o c z e ś n ie  p rzyg ryw ką  do  ru c h u  
r e w o lu c y jn e g o  w c a łe j  E u ro p ie .

S t r e s z c z a j ą c  r e w e la c y jn ą  t r e ś ć  d o k u ­

m e n tó w  k o m u n is ty c z n y c h ,  „ B e r n e r  T a g e ­
b l a t t ” p isz e :  „ S z w a jc a r j ę  u cz y n io n o  o- 
g n isk ie m  d z ia ła ln o ś c i  b o lsz e w ic k ie j  w 
E u ro p ie  c e n t r a ln e j ,  p rz e z  c o  s t a ła b y  s ię  
ig ra sz k ą  w r ę k a c h  w ie lk ic h  m o c a r s tw .  
W e d łu g  s ta re j  te zy  b o lsz e w ic k ie j ,  w o jn a  
p r z e is to c z y ła b y  s ię  w w o jn ę  o b y w a ­
t e l s k ą ” .

D o k u m e n ty  z a jm u ją  s ię  b a r d z o  o b s z e r ­
n ie  a k c ją  z re w o lu c jo n iz o w a n ia  a rm j i  
sz w a jc a r s k ie j .

P o n a d to  z n a le z io n e  p lany  z a w ie ra ją  
w sk a z ó w k i  p o z y s k a n ia  i w sp ó łp ra c y  z 
soc ja!  d e m o k r a t a m i  w S z w a jc a r j i  o ra z  
p la n  f in a n so w a n ia  k o m u n iz m u .  W ty m  
ce lu  czynn ik i  z a g r a n ic z n e  w yznaczy ły  
s u b w e n c ję  w w y so k o śc i  2 m il jo n ó w  f r a n ­
ków sz w a jc . ,  k tó r e  m ia ły  być  s to p n io w o

p r z e k a z y w a n e  p rz e z  p a ry sk ie  in s ty tu c j e  
f in a n so w e .  W yb i tną  ro lę  o d e g r a ć  m ia ł  
w  te rn  zn a n y  k o m u n is ta  M iin ze n b e rg .  —  
J a k o  g łó w n ą  s ie d z i b ę  „ k o n s p i ra c y jn e g o  
b iu ra  w o jsk o w e g o "  w y m ie n ia n o  w p lan ie  
G e n e w ę .

B. premjer Prystor u Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W A R SZA W A . P. P r e z y d e n t  R z p li te j  
p rz y ją ł  w c z o ra j  d e l e g a c j ę  15 p. u ła n ó w  
z P o z n a n ia  7 d o w ó d c ą  b ry g ad y  k a w a le r j i  
gen .  Z a h o r s k im  i d o w ó d c ą  p u łk u  pp łk .  
Z a b r z u s k im  n a  c z e le .

D e le g a c ja  p rz y b y ła  p ro s ić  p. P r e z y ­
d e n t a  R z p l i te j  n a  u r o c z y s to ś c i ,  z w ią z a n e  
z e  ś w ię t e m  15 le c ia  i s t n ie n i a  p u łk u ,  
k tó r e  o d b ę d ą  s i ę  w d n iu  22 i 2 3  k w i e t ­
n ia  r. b, J e d n o c z e ś n i e  d e l e g a c ja  w r ę ­
cz y ła  P. P r e z y d e n to w i  o d z n a k ę  p u łk u .

N a s t ę p n ie  P .  P r e z y d e n t  p rz y ją ł  b. 
p r e m j e r a  A le k s a n d r a  P ry s to ra .

Dalsze aresztow ania członków 
Stronnictwa Narodowego.

W A R S Z A W A . W W a r s z a w ie  w d a l ­
sz y m  c ią g u  t r w a ją  r e w iz je  i a r e s z t o w a ­
n ia  w ś ró d  d z i a ła c z y  z b y łe g o  O W P .  R e ­
w iz je  i a r e s z to w a n ia  s to j ą  w z w ią z k u  z 
o s ta tn ie m i  w y s tą p ie n i a m i  M ło d y c h  S t ro n  
n ic tw a  N a ro d o w e g o .  Z a t r z y m a n o  św ie ż o  
s z e r e g  o só b ,  a w te rn  3  s tu d e n tk i .  L ik ­
w id a c ja  z a k ro jo n a  j e s t  n a  s z e r o k ą  sk a lę .

Dezyderaty lokatorskie przędło 
żone p. premierowi.

W A R SZ A W A . W d n iu  w c z o ra js z y m  
p r z e d s ta w ic ie le  z r z e s z e ń  lo k a to r s k ic h  i 
s u b lo k a to r s k ic h  u d a l i  s i ę  d o  p r e z y d ju m  
R ady  m in i s t ró w .

D e le g a c ja  p r z e d s ta w i ł a  a k tu a ln e  z a ­
g a d n ie n ia  lo k a to r s k ie ,  m ia n o w ic ie  o b ­
n iż k ę  k o m o r n e g o  w s ta ry c h  i n o w y c h  
d o m a c h ,  p r z e d łu ż e n ie  m o r a to r iu m  m ie ­
sz k a n io w e g o  na  d a l s z e  6  m ie s ię c y ,  r e ­
o r g a n iz a c ję  u r z ę d ó w  r o z je m c z y c h  i t. d .

D e z y d e r a ty  lo k a to r s k ie  b ę d ą  p r z e d ­
s ta w io n e  p. p r e m je r o w i .

Pociąg polski obrzucony 
kamieniami na Śląsku czeskim.

CIE SZ Y N . S z o w in iśc i  c z e s c y  o b r z u ­
cili k a m ie n i a m i  po lsk i  p o c iąg  to w a ro w y  
n a  t e r e n i e  c z e c h o s ło w a c k im  w C z e sk im  
C iesz y n ie .  P o c ią g  z n a jd o w a ł  s i ę  ko ło  
p o d ja z d u  t. zw. B e m e lo c h  i z d ą ż a ł  z 
c z e s k ie g o  C iesz y n a  d o  C ie sz y n a  p o lsk ie  
go. S p ra w c y  r z u c a l i  k a m ie n ia m i  w b u d ­
ki h a m u lc z e ,  N a s z c z ę ś c i e  n ik t  z p o l ­
sk ie j  o b s łu g i  k o le jo w e j  n ie  o d n ió s ł  o k a ­
le c z e ń

Senat gdański uznał słuszność 
żądań polskich.

GDAŃSK.  —  S e n a t  g d a ń s k i  polecił  
g m i n i e  Piekło,  by n ie  korzys ta ła  z pra 
wa p i e r w o k u p u  g run tó w ,  n a b y t y c h  przez 
Macierz  s z k o l n ą  i by n ie  u n i e m o ż l i ­
wiała p o w s ta n ia  szkoły polsk ie j .  Tern* 
s a m e m  w ładze  g d a ń s k i e  uzna ły  s łus z­
n o ś ć  ż ą d a ń  ludności  polskiej  w Piekle.  
L u d n o ś ć  po lska ,  z a m ie sz ka ła  na  p r z e d ­
m ieśc iu  Piekło,  czyni ła  od  d łu ższego  
czasu  s t a r a n i a  o u r u c h o m i e n i e  p r o m ó w  
n a  Wiśle,  c e l e m  p o łączen ia  te j  m i e j ­
scowośc i  z t e r y t o r j u m  Rzpli tej  O b e c ­
n ie  w ładze  g d a ń s k i e  wyrazi ły  sw ą  z g o ­
dę,  w o b e c  czego  p r o m  zo s ta n i e  w n a j ­
b l iższym czas ie  u r u c h o m i o n y .

Rokowania handlowe polsko- 
angielskie w kwietniu.

LONDYN.  A g e n c ja  R e u t e r a  d o n o ­
si, że „ B o a rd  of  t r a d e ” rozpocznie  r o ­
k o w a n i a  z po lską  w p o ło w ie  kwie tn ia .

D e leg ac ja  h a n d l o w a  rządu  ł o t e w ­
sk ie g o  powróci  d o  L o n d y n u  w p ią tek  
c e l e m  p o d ję c ia  ro k o w ań ,  k t óre  n i e ­
d a w n o  u legły zaw ieszen iu .
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Zatarg m iędzy katolikam i 
a h itlerow cam i w  Gdańsku.

GDAŃSK. W o d p o w ied z i  na  ro z p o ­
rz ąd zen ie  s e n a to r a  ośw ia ty  w sp raw ie  
p rzy n a leżn o śc i  u czn iów  do  o rgan izacy j  
po li tycznych ,  ks. b isk u p  0 ‘R u h rk e  w y­
da ł  okó ln ik ,  w k tó ry m  o św iad cza ,  że  
ro zp o rząd zen ie  to  w yw oła ło  z a n i e p o k o ­
je n ie  w ko łach  rodz iców -ka to lików . Ka­
to l ick ie  o rg a n iz a c je  m łodz ieży  m a ją  
c h a ra k te r  re i ig i jno -kośc ie lny ,  w o b e c  
c z e g o  p o d le g a ją  dozorow i w ładzy  d u ­
ch o w n e j .

W o b e c  te g o  rozw iązan ie  ich m o że  
n a s tąp ić  je d y n ie  za zg o d ą  w ładz  k o ś ­
cie lnych .

Oferta poko jow a Goeringa pod 
ad re se m  Francji.

PARYŻ. „Le Jo u r"  zam ieszcza  wy­
wiad swego w spółpracow nika  z prem je- 
rem  G oeringiem . P re m je r  p ruski oświad 
czył m. in., że  do tąd  nigdy nie przypusz 
cza ł,  że możliwe jes t  po jednan ie  z Fran 
cją; obecn ie  jednak  zm ienił  zdan ie  i pu 
b licznie  s tw ierdza ,  że „n iem a trw ałego  
pokoju w Europie , a naw et na świecie, 
dopóki nie zos taną  uregulow ane s to su n ­
ki francusko -n iem ieck ie” .

Między Franc ją  a N iem cam i — o ś ­
w iadczył Goering —  niem a żadnej n ie ­
p rzezw yciężonej przeszkody, ani natury  
tery torja lnej, ani ekonom iczne j.

N iemcy nie m ają  po trzeby  walczyć o 
zdobycie  rynków handlow ych, a kw estja  
Alzacji i Lotaryngji je s t  już o s ta teczn ie  
załatw iona.

List z za grobu Blancharda.
PARYŻ. Z m arły  dyrek to r  d ep a r ta m e n  

tu  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a B lanchard  po­
zostaw ił  list do syna, w którym z a p e w ­
nia go o swej n iew inności.  Mając pe łne  
zaufan ie  d o  s w e g o  przyjaciela 
B onnaure 'a ,  wplątany zo s ta ł  w aferę , 
która  m u zak łóc iła  m u spokój. Z ap ew ­
niając , że n ie  p rzekroczy ł  nigdy form 
praw ości, B lanchard  pisze, że n ie szczęś ­
c iem  jego było to, że psychoza, która 
dzisiaj ogarnęła  sp o łeczeń s tw o  f ra n c u s ­
kie, powoduje , że sprawy, k tóre  w roku
1932 uw ażane były za norm alne , d z i­
siaj za liczane  są do rzeczy  am oralnych .

Jedyny błąd , do k tórego przyznaje 
się  B lanchard , było przystąp ien ie  do to ­
warzystwa, w k tó rem  zresz tą  udzia łu  
S taw isk iego  nikt nie m ógł się  dom yśleć , 
w brew  okólnikowi, zab ran ia jącem u  u rzęd ­
n ikom  należenia  do rad  nadzorczych  t o ­
warzystw.

Jak  m in istrow ie  konferow ali 
ze S taw iskim ?

PARYŻ. Na posiedzen iu  komisji p a r ­
lam en ta rn e j  dla w yśw ietlenia  afery S ta ­
wiskiego były po d sek re ta rz  s tanu  Hulin 
wyjaśnił s tosunki, jakie łączyły go z o- 
sz u s te m ,  tw ierdząc ,  że zna jom ość  ze 
S taw isk im  zaw arł  w min. wojny w roku
1933 za p ośredn ic tw em  pani Avril i g e ­
ne ra ła  d e  Fourtou. N astępn ie  26 w rz e ś ­
nia ta  s a m a  pani Avril doprow adziła  do 
spo tkan ia  ze S taw isk im  m in is tra  F ra n ­
cois  A lberta  w „Cafe d e  P a r i s ”.

D y rek to r  „Klubu H ipp icznego” Tri- 
bout, p rzesłuchiw any przez sędziego  
ś led czeg o  po tw ierdził  zeznan ia  swej żo ­
ny w spraw ie  sam ochodów . Były one 
rzekom o  w reparac ji  w czasie, gdy po ­
pełn iono  zabó js tw o  P r in cea .  Nie mogły 
w ięc  —  zdan iem  oskarżonego  —  znajdo 
wać s ię  w m iędzyczas ie  w Dijon.

Sędz ia  ś ledczy  n akaza ł  spo rządzen ie  
ekspertyzy  czeków  S taw iskiego, m. in. 
czeku , oznaczonego  no ta tką : „A. T a rd i” .

Nr. 67.

Hitler wydał wojnę bezrobociu.
BERLIN. C ałe  N iemcy stały  w c z o ­

raj pod znak iem  m anifes tacy j  z okazji 
ro zpoczęc ia  przez rząd  H itlera  w iosen­
nej kam panji p rzeciw  bez roboc iu .

O b chodom  tym nadano  c h a ra k te r  o- 
ficjalny. Czynniki m iaroda jne  zm ierza ją  
do  tego, aby wszystkie  środki, jakiem i 
rozporządza  rząd  Rzeszy, sk ie row ać  w 
p ierwszym rzędz ie  w s t ro n ę  opanow ania  
kryzysu gospodarczago  i nadan ia  kam ­
panji przeciw  bezroboc iu  jednolitego  
kierunku.

P u n k te m  kulm inacyjnym  o d chodów  
było p rzem ów ien ie  p rogram ow e k a n c le ­
rza  H itlera, wygłoszone w O berhach ing , 
m iędzy M onach jum  a gran icą  aus tr jacką , 
z okazji rozpoczęcia  budowy nowej a u ­
tostrady.

Min. G oebbels ,  poprzedza jąc  w ystą ­
p ienia  kanc le rza  Hitlera, podkreśli ł ,  że 
N iem cy sto ją  dziś na cze le  wszystkich  
narodów  w w alce z bez roboc iem . Rok 
1934 —  ośw iadczył min. G oebbels  — 
poświęcony będz ie  wyłącznie  odbudow ie  
g o spodars tw a  narodow ego  w N iem czech .

Min. G oebbels  wskazał,  „że w ub. 
roku rządow i n iem ieck iem u  udało  się

zm nie jszyć  l iczbę  bezrobo tnych  o 2.700 
tysięcy.

K anclerz  Hitler s tw ierdził ,  że żaden  
rz ą d  do tychczasow y  nie  odz iedziczy ł 
gorsze j sp u śc izn y  od tej, jaką p rze ją ł  
rząd  h i t le row sk i p rzed  rokiem . Rząd 
je s t  zdecydow any u trzym ać  s tab il izac ję  
marki n iem ieckie j,  E kseperym en ty  infla­
cy jne  są wykluczone. W szystkie  wydatki 
na ce le  publiczne  pokryw ane b ędą  w 
p rzyszłości w ram a c h  zw yczajnego  b u ­
d ż e tu ” .

H itler podkreś l i ł  dalej,  że w szelk ie  
próby p rzedsięb io rców , po d e jm o w an e  w 
k ie runku  podbijan ia  cen, c e le m  uzyska­
nia wyższej dywidendy, b ędą  b ezw zg lęd ­
nie d ław ione.

H itler zapow iedz ia ł  n a s tę p n ie  wya­
sygnow anie  1 m iljarda  m arek  na ce le  
p roduktyw nej pracy, 550 m ijonów mk. 
p rzeznaczonych  zos tan ie  na budow ę a u ­
to s t ra d  i inne  p race  publiczne , 300 mil- 
jonów mk. użytych ma być na w ykupie­
nie certy f ika tów  podatkow ych, w ydanych 
prez  rząd  v. Papena , 150 miljonów mk. 
rząd  p rzezn acza  jako pom oc dla 300 
tysięcy now ych m ałżeństw .

I  Kino „LUNA” |
m>mm d z iś ! mm®
$g> w ielka  p rem je ra !  <S>
^  N a jn o w szy  a t ra k c y jn y  przebó j  
^  1934 r. p.t. j g

I  Klub Dżente lmanów |
4 $  Miłość, e ro ty k a  — św ia ta  ludzi 

po d z iem i.  W ro lach  g łów nych : 
Clive Brook, G eorge Raft, ^  

Helen Vinson ^
N ad p ro g ra m :  T y g o d n ik  i do- 
d a te k  P a r a m o u n tu  oraz  k ron ika  

a s ► P. A. T.

Nieudały zamach na Goeringa?
LONDYN. P opo łudn iow e gazety  lo n ­

dyńskie  podają  w iadom ość, jakoby do ­
konany zo s ta ł  w B erlin ie  n ieudały  z a ­
m ach  bom bow y na n iem ieck iego  mini- 
n is tra  lo tn ic tw a, gen. Goeringa.

W edług  wersji gazety  „ S ta r ”, za 
p rze jeżdża jącym  w sam ochodz ie  przez 
U n te r  den  Linden gen . G oering iem  rz u ­
cona  zos ta ła  bom ba  z n iezam ieszka łego  
dom u, który je s t  obecn ie  odnawiany. 
B om ba jednak  chybiła , ude rza jąc  w 
p rze jeżd ża jącą  tuż  za jadącą  au tem  
gen. Goeringa taksów kę. Szofer  taksów ­
ki zos ta ł  ciężko ranny.

O d m ien n ą  wersję  podaje  „Evening 
S ta n d a r d ”, który twierdzi, że  w pobliżu

b iu r  m in is te rs tw a  gen. G oeringa  n a s tą ­
piła wczoraj w godzinach  popo łu d n io ­
wych eksplozja  bomby, po łączona  z sil­
ną d e to n ac ją .  W edług św iad ec tw a  p rz e ­
chodn iów  —  jak podaje  „Evening S t a n ­
d a r d ” —  b o m b a  zos ta ła  rzucona przez 
jakiegoś m ężczyznę  z p rze jeżdża jącego  
p ryw atnego  sa m o ch o d u .  B om ba sp ad ła  
na p rze jeżdża jącą  tak só w k ę ,  ran iąc  szo ­
fera  oraz  kilka osób. E ksplodująca  b o m ­
ba wyrwać m iała  wielką dz iu rę  w c h o ­
dniku  i uszkodziła  szyby w oknach , 
zna jdu jących  się  w pobliżu budynków,' 
a m ianow icie  w ho te lu  „A dlon” i w 
gm ach u  am basady  francuskiej.  Policja 
oddz ie l i ła  to m ie jsce  kordonem .

Gubernator litewski przeciw
dyrektoriatowi w Kłajpedzie.

BERLIN. Litewski g u b e rn a to r  ok rę ­
gu k ła jpedzk iego  postaw ił w pon iedz ia ­
łek  p rezydentow i d y rek to r ja tu  S ch re ib e -  
rowi u ltim atum , żąda jące  ustąp ien ia  c a ­
łego  dy rek to r ja tu  do 12 tej w po łudnie  
we wtorek.

P o łączen ie  te le fon iczne  między Li­
twą a N iem cam i p rzerw ane  było do go- 
godziny 13-tej we w torek , tak, że nie 
m ożna  było po łączyć się  ani z K łajpedą 
an i  z Kownem.

P rezy d en t  S c h re ib e r  sp rzec iw ił  s ię  
przyjęciu  u l t im a tu m  g u berna to ra ,  m o ty ­
w ując swą odm ow ę jaw nem  n a ru sz e ­
n iem  przez żądania  g u b e rn a to ra  s ta tu tu  
k łajpedzkiego .

W edług  do tychczasow ej informacji, 
sy tuac ja  w K łajpedzie  jes t  je szcze  n ie ­
wyjaśniona.

BEPL1N. D onoszą z Tylży, iż w n a j­

b liższych dn iach  należy s ię  spodz iew ać  
usun ięc ia  dy rek to r ja tu  k ła jpedzk iego  
oraz  rozw iązania  se jm iku  k łajpedzkiego.

P o w o d em  tego  za rząd zen ia  m a być 
fakt, iż se jm ik  k łajpedzki na o s ta tn ich  
p o s ied zen iach  w dniu 9 i 10 b. m. pod- 
cz as o b rad  nad  p ro jek tem  ustaw y o o- 
ch ron ie  okręgu k łajpedzkiego, za jm ow ał 
s ię  również litewską us taw ą o och ron ie  
państw a.

Również p rzew odniczący  d y rek to r ja tu  
z ab ra ł  głos w tej spraw ie.

Z d an iem  rządow ych kół li tew skich 
s tanowi to p rzekroczen ie  kom petency j 
se jm iku  k ła jpedzk iego  i p rzew odniczą­
cego  dy rek to r ja tu  S c h re ib e ra .

I to  w łaśn ie  s ta ło  się  p o w o d e m  ul­
t im a tu m , w ystosow anego przez g u b e r ­
na to ra .

Rewelacja de tek tyw ów  p ryw at­
nych o śm ierci S taw isk iego  

i Prince'a.
PARYŻ. —  S a m e n o n ,  je d e n  ze słyn- 

n e j  p iątki k ry m in o lo g ó w -d e te k ty w ó w , 
k tó ry m  d z ien n ik  „Paris  S o i r ” po ruczy l  
m is ję  o d s z u k a n ia  m o rd e rc ó w  A lberta  
P r in c e 'a ,  o g ła sza  dzisiaj w ynik i t rzech- 
d n iow ej ż m u d n e j  an k ie ty ,  p ro w ad zo n e j

K ino -T e a tr  „STYLOWY"
Dziś i dni nas tępnych 

Dawno oczekiwany przez wszystkich 
film wesołości,  t e mpa  i humoru  p t.

U R W I S  z  HISZPANII
W  roli głów.: najpopularniej szy komik 
całego świata E D D I E  C A N T O R  

c raz u jąc a  Ły d a  Robert!
Nad program: W spaniały dodatek dźw ię  

kowy w kolorach.

ró w n o c z e śn ie  w Dijon i Paryżu , z k tó ­
rej w yn ika , że  ś m ie rć  P r in c e 'a  m ogła  
p rzy n ie ść  korzyść ty lko  ty m  s a m y m  lu ­
dziom , k tó ry m  przyn ios ła  korzyść  śm ie rć  
S taw isk ieg o ,  d a le j  że S taw isk i  zos ta ł  
z a m o rd o w a n y ,  o raz  że  ludzie, k tó rzy  
po d ję l i  s ię  d o k o n a n ia  o b u  m o rd e rs tw ,  
r e k ru tu ją  s ie  z p e w n y c h  sp e c ja ln y c h  
kół, d o s k o n a le  z n a n y c h  w ydzia łow i b e z ­
p ie c z e ń s tw a .

B. szef  w yw iadu  an g ie lsk ieg o ,  sir 
Basil T h o m p s o n  i dw aj an g ie lscy  d e t e ­
ktyw i W e n s le y  i C ollins p rz y b ę d ą  d z i ­
siaj d o  P a ry ża  z D ijon, gdz ie  zebra li  
w ręcz  re w e la c y jn e  w iad o m o śc i ,  k tó re  
m a ją  o b a l ić  c a łe  d o ty c h c z a so w e  ś l e d z ­
tw o, p ro w a d z o n e  raczej w za m ia rz e  z a ­
tu s z o w a n ia  ś ladów , niż w yk ry c ia  m or- 
d e rc ó w .

Masło i ja ja  litew skie  
na indeksie  niem ieckim .

KO W N O . Niem cy, s to su jąc  rep res je  
g o sp o d a rcze  w zg lędem  Litwy, zm n ie j­
szyły kon tyngent m as ła  l i tew skiego z 
2700 tysięcy do 600 tysięcy, a n as tępn ie  
do  300 tysięcy rocznie .

„Lietuvos Ż in io s” ośw iadcza , że N iem  
ey zam knęły  ca łkow ic ie  swój rynek dla 
m as ła  litewskiego, bow iem  w ciągu o- 
s ta tn ic h  dw u m ies ięcy  nie  wydano ani 
jednego  zezw olen ia  na  im port  m a s ła  z 
Litwy. To sam o  do tyczy  im po r tu  jaj.

Na ra tunek  rozbitków  „Czelu­
skina".

M OSKW A. —  L o tn icy  W o d o p ian o w , 
D o ro n in  i G o łyszyn  w y s ta r to w a li  z O- 
c h o c k a  w k ie ru n k u  A n ad y ru .  Na o g ó l­
n ą  ilość 4.500 km . przebyli już s z c z ę ­
śliwie 2 000 km . 5 s a m o lo tó w , w y ła d o ­
w a n y c h  ze  s ta tk ó w  „ S m o le ń s k ” i „ S ta ­
l i n g r a d ”, w y s ta r to w a ło  na  p rz y lą d e k  
W ellen . L ecą  n a  n ich  lo tn icy  K am an in ,  
P i rw en s te in ,  M ałakow , Far ich  i D em i-  
dow .

Ł a m a c z  lodów  „K rass in"  w yruszy  w 
najb liższych  d n ia c h  z L e n in g ra d u  i o- 
b ra ł  m a rsz ru tę  przez k a n a ł  P an am sk i ,  
d o o k o ła  A m ery k i  p ó łn o c n e j  i z a m ie rza  
d o t rz e ć  d o  rozb itków  w c iągu  47 dni.

Osław iony lord Rotherm ere 
popiera  n iem ieckie  żądania  

kolonjalne.
LONDYN. Lord R o th e rm e re  w y s tę ­

p u je  na  ła m a c h  „Daily  M ail” z p o p a r ­
c ie m  n ie m ie c k ic h  ż ą d a ń  ko lon ja lnych . 
Lord  R o th e rm e re  p ro p o n u je ,  aby  W. 
B ry tan ja  zw róciła  L idze N a ro d ó w  p e ł­
n o m o c n ic tw a  m a n d a to w e  n a d  b. ko lon- 
jam i n ie m ie c k ie m i  w Afryce: T a n g a n i ­
ką  K a m e r u n e m  b ry ty jsk im  i b ry ty j ­
sk im  o b s z a re m  T ogo  i a b y  z ie m ie  te  
zos ta ły  p rz e k a z a n e  N ie m c o m .

L ord  R o th e rm e re  w zyw a b ry ty jsk ą

o p in ję  pu b l iczn ą  d o  ro zw ażen ia  bez 
a n im oz ji  sw e g o  p ro jek tu ,  tw ie rd ząc ,  że 
o ile N iem cy  p o s ia d a ć  b ę d ą  in te re sy  
p o z a e u ro p e js k ie ,  to  b ę d ą  sp raw ia ły  
m n ie j  k łopo tu  s a m e j  E urop ie .

Aby ten  cel o s ią g n ą ć ,  w a r to — z d a ­
n ie m  lorda R o th e m e ra 'a  —  pośw ięc ić  
428 ty s ięcy  mil kw ad ra to w y ch  z im per-  
ju m  k o lo n ja ln e g o  W. B ry tan ji ,  l ic z ą c e ­
g o  2 m il jony  mil k w a d ra to w y c h .

Potworne dziecio­
bójstwa w Warszawie.

WARSZAWA. W arszaw ske policja 
ś led cza  pos taw iona  zos ta ła  na nogi 
spow odu serji  ohydnych  zbrodni, p o p e ł ­
n ionych w W arszaw ie Donosiliśmy wczo 
raj o zna lez ien iu  przy ul. Chm ielnej 
zwłok dziecka  z pod erżn ię tem  gard łem .

W dniu dzis ie jszym  dozorczyni d o ­
m u przy ul. Chłodnej 34 zna laz ła  zawi­
nięty w papier kad łu b  dziecka . Po  p e ­
wnym czas ie  na te ren ie  111 kom isar ja tu  
znalez iono  zaw inię tą  w papier  g łówkę 
dziecka . W innem  m iejscu  znaleziono 
rączkę  odcię tą .

P ow sta ło  p rzypuszczenie ,  że w W ar­
szaw ie  dzia ła  zb rodn icza  fabrykantka  
aniołków, k tóra  w tak  okropny sposób  
pozbywa się  d os ta rczanych  jej n ie ś lu b ­
nych dzieci. W szczę te  zos ta ło  e n e rg icz ­
ne doch o d zen ie  w celu  wykrycia po t­
wornej zbrodniarki.

W kilku w ie r sz a c h .
—  W czoraj o godz. 6 20 powrócił z 

W ilna do  W arszawy Pan  M arszałek  J ó ­
zef P iłsudski.

—  W ydarzyła się w m iejscow ości 
P ris iana  (Jugosław ja )  w kam ien io łom ach  
s trasz liw a eksplozja . O lbrzym ia  śc iana  
skalna runę ła ,  g rzeb iąc  60 robotników, 
z k tórych tylko 6 zdo łano  ura tow ać.

— W czoraj w arszaw sk i obr. Gorgo- 
nowej, adw. M ieczysław  E tt in g er  o trzy ­
m a ł  d ep e sz ę  ze Lwowa z zaw iadom ie­
n iem , że po przyw iezieniu  do Lwowa 
„K ropelk i” odby ł s ię  tam  już ch rzes t .  
„K ropelka o trzym ała  im iona Ewa Kry­
styna.

— P rzed  g m ach em  katolickim w S o ­
po tach  dosz ło  do  bójki m iędzy  m ło d z ie ­
żą h i t le row ską  a um undurow anym i człon 
kami m łodzieży katolickiej. Po  obu  s t ro ­
n ach  kilku ch łopców  zosta ło  p o tu rb o w a­
nych. Z a jśc ie  z likwidowała policja.

—  W Moskwie ro zpoczą ł  s ię  proces 
przeciw ko w inow ajcom  katastrofy , która  
w ydarzyła  się  12 bm . na s tac ji  Tavatui 
na Uralu. W ka tas tro f ie  tej, spow odow a­
nej zd e rzen iem  pociągu pasażersk iego  z 
pociąg iem  tow arow ym  zginęło 33 p a sa ­
żerów, a 68 było rannych, w tern 22 
ciężko.

— N iebaw em  od b ęd z ie  s ię  ś lub  Poli 
Negri. Tym razem  ar ty s tka  po roze jśc iu  
s ię  z S e rg ju szem  Mdivani, wychodzi za 
m ąż  za jednego  z na jboga tszych  ludzi 
w S ta n a c h  Z jednoczonych , m ultim iljo- 
n e ra  Harolda I . j  Corm ick  z Chicago. 
P an  m łody liczy 62 lata.

— Jak  donoszą  z Mexico City z o- 
kazji im ienin  M arszałka  P iłsudsk iego  
m eksykańsk ie  tow arzystw o przyjaciół 
Po lsk i u rządziło  uroczysty  koncert .  Po  
k o n ce rc ie  odbyło  s ię  wielkie przyjęcie  
w sa lonach  posels tw a polskiego.

—  W czoraj w ystąpiła  na g ie łdach  
dalsza  zwyżka fun ta  angielskiego. J e d n o ­
cześn ie  po dłuższym  ok res ie  czasu  wy­
raźnej s tab ilizacji  zniżkował na w szy s t­
kich  g ie łd ach  d o la r  am erykański.  M arka 
n iem ieck a  na n iek tó rych  g ie łd ach  pozo­
s ta ła  na onegdajszym  poziom ie, na in­
nych lekko s ię  wzm ocniła .



KRONIKA.
KALENDARZYK

Piątek 22 marca. W iktorji, P elag ji 
Wschód słońca o g. 5.41. Zachód o g: 18.01.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: I  A leja, 

W ieluńska.
W  nocy z piątku na sobotę: 111 Aleja, 

Narutowicza.

Akademja ku czci Imienin Marsz. 
Piłsudskiego w szkole pow. na 
Zawodziu. Staraniem Zarządu Towa­
rzystwa Przyjaciół Zawodzia w dniu b.m. 
w wypełnionej szczelnie publicznością 
w sali Szkoły Powszechnej Na 22 na 
Zawodziu odbyła się uroczysta akadem­
ja dla uczczenia Imienin Marszałka Pił­
sudskiego.

Zagajeniem prezesa zarządu, p. St. 
Rumianka została akademja otwarta, 
poczem p. prof. Golenhofer wygłosił 
słowo o Marszałku, charakteryzując Je­
go działalność niepodległościową i rolę 
jaką Dostojny Solenizant zajął w odro­
dzonej Poisce.

Utwory muzyczne w wykonaniu or­
kiestry Gimnazjum Związkowego i recy­
tacje p. Konopkówny, ucz. Miejskiego 
Seminarjum Żeńskiego wypełniły pro­
gram pierwszej części akademji.

W drugiej części odegrano wesołą 
sztukę ludową Fr. Dominika p. t. „S ie­
roce Wiano” w opracowaniu reżyser- 
skiem p. p.: Zwolskiego i Mastalerza, 
którzy w działalności Towarzystwa Przy­
jaciół Zawodzia wykazali dużo inicjaty­
wy i energji. Wśród wykonawców ról 
wyróżnili się p. Mastalerz, który dosko­
nale odtworzył postać wójta Nowaka, 
dalej bezkonkurencyjną była p. Zieliń­
ska w roli Sawuliny, oraz p. Żak w ro­
li karczmarza, żydka Abrahama. Nieza­
wodny, jako amator p Zwolski, tym 
razem był w trudnej sytuacji, mając 
nie swoją rolę. Inne role w wykona­
niu pań Kawałkowej, Kaczmarzykówny 
oraz panów Trepczyńskiego, Szczodrow 
skiego i Ostrowskiego wypadły popraw­
nie. W czasie przerw przygrywał ze­
spół muzyczny pod kierunkiem p. Ka­
lety.

Z uroczystości Imieninowych 
Pierwszego Marszałka Polski Jo­
zefa Piłsudskiego na Stradomiu.
W dniu 18 marca b. r. staraniem IV 
Koła Związku Rezerwistów na Strado­
miu, urządzono nroczystą akademję 
ku czci Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego.

Uroczystość poprzedziło słowo wstęp 
ne, wygłoszone przez p. Dziubandównę, 
oraz krótkim referatem o czynach So­
lenizanta.

Następnie chór Zw. Rezerwistów od­
śpiewał szereg pieśni legjonowych pod 
dyrekcją Bolesława Kurkowskiego.

Trzeba zaznaczyć, iż chór Zw . Re­
zerwistów, który  za ledw ie  od niespełna 
dw u miesięcy został zorganizowany,  
stoi na Wysokiem poziom ie.

Rodzicem programu była jednoak­
tówka p. t. „Żyj Polsko” Orwicza gdzie 
bez specjalnych wyróżnień, cały zespół' 
teatralny Związku Rezerwistów w oso­
bach p. Wichlińskiej Wandy, M. Maka- 
rewiczównej, Kopciównej oraz panów 
B Górina, Pawlikowskiego i Kosieradz- 
kiego wywiązał się świetnie ze swychi 
ról

Były momenty w których publicz­
ność nie zdołała powstrzymać łez ze 
wzruszenia, to też na długo pozosta­
nie w pamięci widzów zespół teatralny 
Związku Rezerwistów pod art. kierow­
nictwem p. inżyniera Józefa Wolań- 
skiego.

Od połowy maja zaczynają się 
m atury. Rozpoczęcie egzaminów w 
szkołach ogólnokształcących i prywat­
nych przewidywane jest na drugą po­
łowę maja.

Niniejszem pozwalam sobie zakomunikować W. Paniom, że 
z dniem 15 marca b.r. otworzyłam

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
przy ul. Al. Wolności 5, telefon 17-07

Salon taki prowadziłam uprzednio w Łodzi. Polecam najnowsze kreacje mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań, pozostaję 

Ceny przystępne. z poważaniem B. ENZLOWA.

Posiedzenie budżetowe Rady 
Przybocznej. W najbliższy wtorek 27 
i środę 28 bm. o godz. 18 30 odbędą 
się dwa kolejne posiedzenia Rady Przy­
bocznej.,

Porządek dzienny zapowiada prelimi­
narz budżetowy na rok 1934-35 i sprawę 
dalszych losów komunikacji autobusowej 
w naszem mieście w związku ze zgło­
szoną przez zarząd M. K. A. rezygnacją 
Towarzystwa „Citroen” z dalszego pro­
wadzenia przedsiębiorstwa w wypadku, 
gdyby miasto odmówiło częściowego 
bodaj pokrycia stałego miesięcznego nie 
doboru.

Otwarcie bibjoteki — pracowni 
wychowawczej. Z inicjatywy kierow­
nictwa szkoły Nr. 7 i Opieki Szkolnej 
przy tejże szkole w nadchodzącą nie­
dzielę 25 b.m o godz. 11.30 w nowym 
gmachu szkoły przy ul. Narutowicza 
29 odbędzie się uroczystość otwarcia 
bibjoteki — pracowni wychowawczej.

T-wo Kredytowe m. Częstocho­
wy licytuje... Towarzystwo Kredytowe 
m. Częstochowy wystawiło ostatnio ra 
licytację szereg większych nieruchomo­
ści, położonych w śrródmieściu, nasku- 
tek niezapłacenia przez właścicieli tych 
realności rat i zaległości, przypadających 
z tytułu zaciągniętych przez nich w 
T-wie pożyczek. M. in. wystawiony zc- 
stał na licytację dom Nr. 10 w I Alei, 
stanowiący własność braci N. i B. Rei- 
cherów, właścicieli fabryki obuwia w War 
szawie. Licytacja rozpocznie się od su­
my 315.000 zł. Druga większa licytacja 
dotyczy domu Nr. 1/5 przy ul Fabrycz­
nej, przyczem licytacja rozpocznie się 
od sumy 576.000 zł. Termin obu tych 
licytacyj wyznaczony został na miesiąc 
maj.

Asfalt, asfaltl... Sprawa asfaltowa­
nia Alei trzeciej jest obecnie aktualnem 
dla miasta zagadnieniem. Jak wnio­
skować należy z onegdajszej konferen­
cji otwarcia ofert przetargowych przez 
magistrat, asfalt, jako powierzchnia je­
zdni brana jest poważnie przez Tym 
czasowy Zarząd miasta. Do przetargu 
stanęło siedem firm, z których dwie: 
Kotala z Królewskiej Huty i „Sieczko i 
Ballinger" z Warszawy dotrzymały ca­
łokształtu warunków przetargu, wpła­
cając pełne wadjum przetargowe. Jest 
więc nadzieja, że jedna z tych firm u- 
trzyma się przy przetargu. Doświadcze­
nie poczynione z asfaltowaniem dwu 
pierwszych Alei dają gwarancję, że je­
dynie ta nawierzchnia ma rację bytu 
u nas, w mieście 120 tysięcznem i tu- 
rystycznem, gdzie rok rocznie przyby­
wa kilkaset tysięcy pątników z całej 
Polski. Wyasfaltowanie głównej arterji, 
wiodącej do Jasnej Góry jest punktem 
honoru Częstochowy.

Z Mlejsk. Unlw. Powszechnego,
Dziś, w czwartek, 22 go bm., o godz 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w głównym budynku), p. inż. R. 
Wróbel wygłosi referat n. t. „Rząd a 
kryzys gospodarczy w Polsce” .

Wstęp bezpłatny.
— Statystyka chorób. W ub. ty-

golniu lekarz powiatowy zanotował 36 
wypadków zasłabnięć na choroby zakaź­
ne, w tern na: odrę— 31, płonicę — I, 
krztusiec— 1, różę — 1, jaglicę — 1 i 
na błonicę — \

Z Gimn. Tow. Szkoły Społecz­
nej. Dnia 19 marca zorganizowano w 
Gimnazjum Tow. Szkoły Społecznej u- 
roczystą akademję z okazji imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Akademja od­
była się w odpowiednio udekorowanej 
świetlicy gimnazjum, hojnie przez Ko­
mitet Rodzicielski szkoły wyposażonej. 
Uroczystość, na której zebrali się wszy 
scy uczniowie gimnazjum i zaproszeni 
goście, zagaił krótkiem przemówieniem 
prof. dr. Lande, który nakreślił zwięzłą 
charakterystykę Marszałka. Program a- 
kademji ułożył komitet uczniowski, któ­
ry działając pod kierunkiem uczniów 
Kolwasa, Prószyńskiego, Jakubowskie­
go i Katza wywiązał się ze swego za­
dania znakomicie. Po przemowie ucz­
nia p. Pruszyńskiego, który pięknie u- 
wydatnił ważność i doniosłość chwili i 
po odegraniu „Pierwszej Brygady” re­
ferat o życiu i czynach Józefa Piłsud­
skiego wygłosił uczeń Kożuch. Na wy­
różnienie zasługują ponadto produkcje 
doskonale wyszkolonego chóru szkol­
nego, który pod kierownictwem prof. 
Hyli wykonał wiązankę pieśni legjono- 
'wych, śpiew solowy ucznia Pawełkie- 
wicza (z wielkiem odczuciem i przeję­
ciem wykonana piosnka o Komendan­
cie,) udatna deklamacja ucznia Kona

oraz odczytanie ze swadą przez ucznia 
Gastmana urywki ze wspomnień i roz­
kazów Marszałka Piłsudskiego Program 
dopełniły produkcje orkiestry, która pod 
batutą prof. Pietrzaka wykonała dziar­
skiego marsza oraz na zakończenie 
hymn narodowy. Akademja, utrzymana 
w nastroju podniosłym, dowiodła, iż 
młodzież nasza, jeśli pozostawić jej ini 
cjatywę i swobodę, zdolna jest do 
istotnie twórczego wysiłku, dając chlu­
bne świadectwo swej umysłowej i u- 
czuciowej dojrzałości.

Walne zebranie koła VI LOPP.
W czwartek, 22 b. m., o godz. 14.30, 
w sali sądu okręgowego odbędzie się 
doroczne walne zebranie koła VI LOPP. 
przy sądzie okręgowym.

W yniki strzelah o odznakę 
Strzelecką. W dniu 21 marca b. r. na­
stępujący zawodnicy zdobyli Odznakę 
Strzelecką:

klasa II.
Bura Alojzy Zw. B.O.A. poi. 93 pkt. 
Szczawiński Adam ZS. 85 pkt. 
Amdzelm Marjan „  88 „
Dominikowski Kaz. ZBOAP. 88 pkt. 
Ogłaza Wacław ZS. 86 pkt. 
Charciarek Zygm. „  89 „
Mrożek Marcin „  92 „
Kielar Juljan Gimn Społ 86 „

klasa III.
Sukiennik Władysław ZS 81 pkt. 
Kużnicki Juljan Zw. Rez. 95 „
Aywas Marjan Federacja 82 „
Zawody o Odznakę trwają w dal­

szym ciągu na strzelnicach: 1) ul Slą' 
ska róg Waszyngtona, 2) III Aleja — plac 
S. M. P., 3) Raków -Pałac od godziny 
14—16 codziennie.

Zdobywcy Odznak Strzeleckich mo­
gą się zgłosić po odbiór legitymacyj za 
opłatą 50 gr. w Pow. Kom. Z. S. przy 
ul. Piłsudskiego 19.

Rozdanie świadectw drużynie 
ratowniczej PCK przy fabr. „Stra- 
dOm“ . W dniu 16 bm. odbyło się roz; 
danie świadectw drużynie ratowniczej 
przy fabr. „Stradom” .

W uroczystości rozdania świadectw 
brali udział z ramienia zarządu PCK 
inż. Brykaiski Zygmunt, instr. gł. PCK 
Ciszewski Mieczysław, jako przedstawi­
ciel fabryki obecny był dyr. Dięciołow- 
ski michał i p. Zgierski Leonard, jako 
członek Komisji Egzaminacyjnej wziął 
udział p. dr. Lewin Mieczysław.

Wręczenia świadectw dokonał inż. 
Brykaiski.

Łańcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie. Dyrektor Juljusz Rzędowski 
przyjmuje wyzwanie prof Świdra, składa 
w adminisracji „Słowa* 5 złotych i wyzy­
wa pp. dyr. Idzikowską, dyr. Ostrzycką, 
dyr, Nurczyńską, dyr. dr. Liliena i prof. 
Doehringa.

Katastrofa samochodowa na 
do Mstowa. Na szosie Czę­

stochowa — Mstów wydarzył się oneg- 
daj nieszczęśliwy wypadek, który dzięki 
specjalnemu zbiegowi okoliczności to­
warzyszących nie pociągnął za sobą 
tragiczniejszych następstw.

Szosą w stronę Mstowa zdążał au­
tobus komunikacji zamiejscowej, nale­
żący do p. Bentkowskiej. W niewyjaś­
nionych narazie okolicznościach w pew­
nym momencie autobus najechał na 
wóz Józefa Gawrona, mieszkańca wsi 
Ołowiana. Wskutek silnego uderzenia 
wóz uległ doszczętnemu rozbiciu, auto­
bus zaś siłą rozpędu stoczył się do 
przydrożnego rowu i uległ poważnym 
uszkodzeniom Na szczęście nikt z ja­
dących nie uległ poważniejszym uszko­
dzeniom ciała, poza nieznacznemi zre­
sztą okolicznościami.

O hodowlę konia szlachetnego 
w kielecklem. W kieleckiej Izbie 
Roln. odbył się wojew. zjazd instrukto 
rów ogrodnictwa, w którym wzięli u- 
dział instruktorzy i agronomi powiatowi 
okręgu Izby. Na kursie wygłosił refe­
rat na temat racjonalnego prowadzenia 
sadów i uprawy gleby prof. Władysław

Gorjaczkowski oraz na temat techniki 
zwalczania szkodników w ogrodnictw ie 
prof. Uniw. Jagiell. K. Rouppert.

W związku z kursem odbył się po­
kaz praktyczny zajęć z dziedziny pie 
lęgnowania drzew oraz pokaz zwalcza­
nia szkodników zwierzęcych i roś lin ­
nych. Również z ramienia kieleckiej 
Izby ro ln icze j odbyło się posiedzenie 
podkom isji hodowli koni w sprawie za­
prowadzenia w województwie kieleckiem  
racjonalnej hodowli konia szlachetnego.

Napad i pobicie. Wypadki napa­
dów na przechodniów, zwłaszcza na 
ulicach bocznych, słabiej oświetlonych, 
nie należą do wypadków odosobnio­
nych.

Wczoraj Ludwik Molenda (Wodna 
22-24) zameldował, że kiedy onegdaj 
powracał do domu został napadnięty 
przez Edwarda Dudka (Bratnia 22) i 
Adolfa Kitę (Czysta 4) i dotkli wie po­
bity tępem narzędziem po głowie.

Zawezwany lekarz stwierdził na gło 
wie Molendy 6 ran ciętych. Ponadto 
napastnicy wybili swej ofierze 2 zęby.

Zatarg między sąsiadkami. Miesz­
kanka baraków miejskich na Stradomiu, 
Stefanja Konieczna pobiła wczoraj dot­
kliwie swą sąsiadkę, Zofję Kotarską. 
Awanturę zlikwidowała policja. Przy­
czyną zajścia były jakoby plotki i osz­
czerstwa, rozpowszechniane przez Ko­
tarską o Koniecznej.

Obwieszczenie N. 2301-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chowie Itl-go rew . J Kossek zam. przy u li­
cy Waszyngtona Ni 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C., obwieszcza że w poszuki 
waniu od Jana Gawędy na rzecz Stanisła­
wy Morawskiej, zł. 400 z «/„ «/o j kosztami w  
dniu 14 czerwca 1934 roku od godz. 10 ej 
zrana, w  sali posiedzeń W ydziału  Cywilne 
go Piotrowskiego Sądu Okręgowego w Czę 
Stochowie przy ulicy Panny Marji JSTs 51, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację praw  
Jm a Gawędy do połowy osady włościań­
skiej, zapisanej w tabeli likw idacyjnej wsi 
Pierzchno, gminy Kamyk, powiatu często­
chowskiego pod Nr. 3, przestrzeni ogólnej
około 10 morgów ziem i w 6 działkach, na 
której wzniesionesą: dom mieszkalny o 2 u- 
bikacjach, stodoła oraz inne budynki szcze­
gółowo wymienione w protokóle opisu z 
dnia 4 lipca 1932 r.

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) we wspólnem z osobami obcemi, 

dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się.

b) urządzonej h ipoteki niema,
c) podlega ograniczeniom o nabywaniu  

i drobieniu,
d) stanowi n iepodzie lną  własność Jana 

i B ron is ław y  małż. Gawęda,
e) obciążona jest dożywociem na rzecz 

Mateusza i Marjanny małż. Gawęda,
t) została oszacowana do sprzedaży na 

5,000 zł„ czyli prawa Jana Gawędy do poło 
w y niepodzielnej osady na 2,500 zł. i od 
tej sumy rozpocznie się licytacja.

Biorący udział w licytacji w inni złożyć 
wadjum w  wysokości 10 proc. sumy osza­
cowania, czyli 250 zł.

Akta w  sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji W ydziału  C yw il­
nego Sądu Okręgowego Piotrkowskiego w  
Częstochowie.

Częstochowa, dnia 10 marca 1934 roku.
Komornik: Józef Kossek.

Obwieszczenie N. 1138 i 1873-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie 111-go rew iru  J. Kossek, zamiesz­
kały w Częstochowio przy ul. Waszyngto­
na N. 42, stosownie do art. 1147 i 1570 U.
P C , obwieszcza, że w  poszukiwaniu od 
Antoniego Chudzika na rzecz Sury Gold- 
bach zł. 5L0 z proc. i kosztami, w dniu 14 
czerwca 1934 roku od godz. 10 zrana w sa­
li posiedzeń W ydziału  Cywilnego P io tr­
kowskiego Sądu Okręgowego w Często­
chowie przy ul. Panny M arji N. 51, odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację praw  
Antouiego Chudzika do połowy osady 
włościańskiej, położonej we wsi Łojki gm. 
Grabówka, pow, częstochowskiego, zr>pisa­
nej w tabeli tejże wsi pod N. 2, obejm ują­
cej powierzchni ogólnej 11 morgów gruntu 
na której znajdują się budynki: dom miesz 
kalny murowany z cegły, stodoła i inne, 
szczegółowo wym ienione w protokule opi­
su z dnia 1. IX . 32 r.

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a
a) we wspólnem z osobami obcemi, 

dzierżaw nem  lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się:

b) urządzonej hipoteki niema,
c) podlega ograniczeniom o nabywaniu 

i drobieniu,
d) stanowi n iepodzie lną  własność A n to ­

niego i E leonory  m ałż . Chudzik,
e) została ostacowana do sp rzedaży  na 

10.000 zł., czyli p raw a Antoniego Chudzika  
do po ło w y n iepodzie lnej osady na 5.000 zł. 
i od tej sumy rozpocznie  się się licytacja,

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
wadjum  w wysokości 10 proc. od sumy sza­
cunkowej, Czyli 500 zł.

Akta  w  spraw ie  pow yższej sprzedaży  
znajdu ją  się w kancelarji  W y d z ia łu  C y w i l ­
nego P iotrkow skiego Sądu Okręgow ego  
w  Częstochowie.

Częstochowa, dnia 10 marca 1934 roku.
Komornik J ó z e f  K o s s e k .
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„Ten i Tamten <«

Komedja w  3 aktach  S te fan a  Kie- 
d r z y ń sk ieg o .  Reźyserja: S tefan  Dę- 

bicz. Dekoracje: Iwo Gall.
Kiedrzyński  należy bezsprzeczn ie  do 

au torów płodnych,  ł a two piszących,  któ 
rego l iczne sztuki  różnego poz iomu opie 
rają się prawie  zawsze  na obserwacj i  
zmys łowej  typów i zaawansowanej  w 
s topniu  znacznym umie ję tnośc i  przygważ 
dżania  na tu ra lnego  ko mi zm u sy tuacyjne­
go. Mimo swego n iezaprz eczone go talen 
tu, Kiedrzyński  nie posuwa się jednak  i 
wca le  nie s tara się in te lektua ln ie  pogłę­
biać „wizje lokalne o b y c z a jó w ”, k tóre 
stanowią  wzorzysty i barwny de se ń  dla 
s tworzonych  w sz tuce  konfliktów i sytu- 
acyj scenicznych ,  ale skłania  się raczej  
tylko do przychwytywania życia na go­
rąco,  do no towania  jego rozległej  skali 
d rgań  na czułym se jsmografie  swej twór  
czości .  To jest  charakte rys tyczna  cecha  
ta len tu  kom ed jopisarsk iego  Kiedrzyńskie 
go. Autor  „Szczęśc ia  od  j u t r a ” posiada 
poza por usz ane m już walorami u żadne ­
go innego pisarza w takim s topniu  n ie ­
spotykane  obycie sc en iczn e  i o r jen tac ję  
teat ra lną.

Sz tuka ,  którą wczoraj  sprezentował  
nasz te a t r  jes t  komedją  o mocnych ,  
chwi lami bardzo  si lnych a kc ent ach  d r a ­
matycznych .

Tre ść  sztuki  wypełnia p łomienna  mi 
łość artysty muzyka  Andrzeja Krosa i 
Natalj i ,  jego żony, miłość,  która przebie 
ga wszystkie fazy na tężenia  i dochodzi  
w końcu do stanu,  pe łnego  pogody i 
s łońca.

Wbrew,  zdawałoby  się, na js i lniej sze­
mu prawu,  prawu pieniądze , wbrew 
groźbom i p rośbom rodz iców prawdziwe 
uczuc ie os ta je  s ię w całej  swej po tędze  
aż do  kcńca,  nie zuboża  ani o od ro b i ­
nę  sz lache tnego  kruszcu Wszys tko inne, 
co Kiedrzyński  da ł  sz tuce,  to raczej  
przydawki o charak t e rze  bardziej  w y p e ł ­
nia jącym komedję ,  by s ta ła  s ię ona  u- 
tw ore m ciekawym i war tościowym.

Nie wolno przytem zapominać ,  że 
Kiedrzyński ,  jak niewielu komedjopisa-  
rzy, włada jąc  p iórem z n iebywałą  maes-  
ter ją  do szed ł  do n iecodz iennie  spo ty ka ­
nego w sz tukach  scenicznych  zes tawie ­
nia nastrojów.

Umie ję tność  zes tawienia  p ierwiast ­
ków t ragedj i  z komedjow emi  na jczyst ­
szej  wody to wybitna i wyróżniająca 
zdolność  wczuwania  i z rozumienia  na 
st roju widza,  tern większa zdolność,  że 
przy tego  rodza ju  sposobie  od twarzania  
rzeczywis tośc i  bardzo  ła two wpaść w 
nigdy n iewybaczalną  przesadę .  Tej  dys­
kwalif ikującej  sz tukę  i n iezmiern ie  dla 
au tora  przykrej ewentua lnośc i  Kiedrzyń­
ski szczęśl iwie uniknął.

O b s a d ę  sztuki  p rzemyślano  bardzo  
s ta rannie .

Na czoło zespołu  wysunął  się nigdy 
n iezawodny p. Stefan  Dębicz w roli Gre 
nera,  polującego na zięcia przemysłow ­
ca. Poza  p ie rwszorzędną  i doskonale u- 
t rafioną cha rak te ryzac ją  p D ęb icz  obok 
swady i swobody,  błysnął  rze te lny m,  
zdrowym i zawsze  ap lauzem na jwyższe­
go uznania nagrodzonym,  ta l en t em ak ­
torskim,  przypomina jącym na j lepsze  k r e ­
acje  w historji  t e a t r u  na prowincji .

Tchni en iem  wiosny po długiej  zimie 
n ieobecnośc i  na scen ie  był wys tęp m ło ­
dziutkiej  nasze j  artystki  p. Haliny Moty 
czyńskiej ,  która do roli Zosi  wniosła 
wdzięk i wiele osobis tego  czaru.  Dobrze,  
i s totnie dobrz e  zapowiada  się talent  mło 
dziutkiej  p. Motyczyńskiej ,  pozwala jące j

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’1

d o  k in o te a t ru  „A T L A N T I C“
na wspan ia ły po d w ó jn y  p rogram:  Trag ic zne  dzie j e  syna  boga wo jn y  Napoleona
n , O R L Ą T K O  Drugl  Pr ° g r a m : S e n s a c y jn y  film eovboy 
f . -  -w ■ , V _  _  ski z u lub ieńcom TOMEM KEENEM

J E Z D Z 1  E C B E Z  T R W O G I
Okazicie l  n in ie j sz ego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  na by cia  1 bi letu 

zn iżkowego:  na  II m ie j sc e  za 35 gr., na  I mi e j sc e  za 50 gr., do  loży 80 gr„ 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T IC "  

N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ,j ś  w  i ę  1 a.

Jak czeladnik piekarski
„ p ro p a g o w a ł” ku lt  n ag o śc i

W piekarni  p. Boles ława Ziemnic-  
kiego za t rudniony  był w c h a ra k te rz e  
cze ladnika  niejaki S tan is ław  Kupiński,  
m lo dz ie n ' ec  dość aw an turn iczego  u s p o ­
sobienia i lubiący dość  częs to  zaglądać 
do kiel iszka.  Na tern tle dochodzi ło  dość 
czę s to  między pracodawcą  a pracowni­
kiem do zatargów, zakończonych  wyda­
leniem Kupińskiego.

Onegdaj  w nocy ekscze ladnik  zjawił  
się w piekarni  i oświadczył ,  że przy­
szed ł  czas porachunku Nas tępnie  wszczą ł  
kłótnię ze swoim nas tępcą ,  Teof i lem Ma- 
chalsk im. W czas ie  kłótni  Kupiński,  
wpadłszy  w a tak  szału rzuci ł  się na Ma- 
chalskiego,  zerwa ł  z niego ubran ie ,  p o ­
zos tawia jąc  go w stroju praojca  Adama,  
poczem ubranie  i biel znę  swej ofiary 
rzuci ł  do pieca

Nie poprzes ta jąc  na tern, r ozw śc ie ­
czony  Kup ński  za a ta ko w ał  ekspendjen-  
tkę  piekarni ,  Feliksę Adamczykową,  po­
bi ł  ją dotkliwie i począł  zrywać z niej 
ubranie,  wrzuca jąc  je t akże  do  pieca.  
Zagrożona  w swej ws tydl iwości  n iewia­
s ta  wszczę ła  alarm,  na który nadbiegl i  
p rzechod nie ,  k ładąc  ta m ę  dalszym nu- 
dys tycznym zakus om ekscze ladnika.  —  
P r z e d  piekarnią utworzyło s ię  l iczne 
zbiegowisko ludzi, którzy chc ie li  do k o ­
nać sa m o s ą d u  nad  oryginalnym propa ­
g a to re m  nudyzmu,  który w m ię dzyc za ­
sie o p a m ię t a ł  s ię i sa lwował  się u- 
c ieczką.

Kupińskim,  który na kilka godzin 
przed  za j śc iem bra ł  udz ia ł  w bójce  na 
ulicy św Barbary,  —  o czem donosi l iś ­
my — zaję ła  się policja.

KRAKÓW - CZĘSTOCHOWA?

ZĘBY, korony,  u ostki  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie  pa r t a cz y  den t ys t yc yn ych  gdyż 
im n ie  w o ln o  dotykać się pac jentów,  

(Dz. Ust .  Nr. 54, poz.  474). 
Broszurę  w yjaśn .  — o t r zym ać  można  w 
księgarniach ,  w  Admini s t r .  p i sm a  „Czy- 
s t oś ć“ lub od au to ra  L ek a rz a - D en ty s t y  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie,  

Aleja N. M. P an n y  (I Aleja)  nr.  10.

C A  groszy  na j l e p s ze  ł a do wa nie  akumula-  
to rów ,  m a g n es o w a n ie  głośników,  s ł u ­

c h a w e k  i t. p. J.  W y k a  Aleja 28, (2 po- 
d w órz e )  tel .  16 90.

Zg inę ła  kar t a r o w e r o w a  JVs 216 wy s ta wi o-  
na imię  Józ e fa  R akus,  

kazyjnie do sp r ze d an ia  180 szt.  r am o- 
k ie nnych ,  50 szt. r a m  złoconych  1 144 

szt.  r a m  do o b r a z ó w  (podwó jny ch)  można  
na by ć  b. tanio J. Wy ka ,  Aleja  28, II podw.  
t e l e fon  16-90.

Okazja! F o t e le  k lubow e  k r y t e  m ok ie te m  
okazyjn ie  tanio do sp rze dan ia .  W i a d o ­

mość  u t ap ice ra  Wiksmana ,  ul. Ś ląska  6.

0

już dziś na s tawianie jaknajpomyślniej  
zapowiadającego się talentu.

Pe łn ą  kultury i p rawdy życiowej po­
s tać  s tworzyła p. Ceranka  w roli żony 
muzyka,  Natalji.  Je j  przejścia od t r a ­
gicznych powikłań aż do komizmu wie­
lu sytuacyj  znamiono wała  na wysokim 
poz iomie  u t rzymana  sz tuka  subte lnego 
wyczucia.

Ciekawą postać  dyrektora cukrowni 
kreuje  z pow odzeniem p. S te fan Brem.

Dłużej  za t rzymać  się t r zeba  nad  p o ­
stac ią  Andrzeja Krosa,  artys ty-muzyka ,  
którego odtworzył  z szczerośc ią  i kultu 
rą p. Wojc iech  Wojtecki ,  posiada jący  
już us taloną  reput ac j ę  nietylko zdolnego 
poety,  ale i ar tysty wysokiej próby. Kros 
Woj teckiego  to przepięknie zagrana  i do  
końca w c ha ra k t e rz e  swoim u trzymana  
postać  nie idealisty,  czy naw et  m arzy­
c iela muzyka,  to typ człowieka  g ł ę b o ­
kiej uczciwości ,  n iezachwiane j  ani na 
chwilę.

Pozos ta łe  role w wykonaniu p. Wil- 
landowej  (Ba rbara  Grener ) ,  lny Benity 
(Pelcia) ,  Ba lcerzaka  (Ziomkiewicz)  utrzy 
m ane  były na wysokim poziomie.  S z t u ­
ka grana  doskonała,  djalogi toczą s ię ży 
wo i barwnie.

Dekorac je ,  k tórych  nie powstydz iłaby 
się nawet  scena  s to łeczna  (zwłaszcza 
akt  II) pe łna  pomysłowego roz pl ano wa ­
nia, pomysłu  dyr. Iwo Galla.

Reźyser ja p. Dęb icza  —  jak zawsze 
z resz tą  pe łna  kultury i prawdy.

C. O.
Ulgi p rz e ja z d o w e  na  ko lę jach  

dla żon  u rzęd n ik ó w . W obec  wątpli­
wości  co  do s toso wania  ulg prze ja zdo­
wych dla żon urzędników państwowych,  
Min. Komunikacj i  wyjaśniło,  że żony u- 
rzędników pańs twowych s tałych,  prowi­
zorycznych i kont rak towych korzystają z 
ulg według  s tawek  tabe li  6 taryfy o s o ­
bowej,  bagażowej  i ekspresowej  kolei 
no rm alno  torowych.  Tabe l a  ta dotyczy 
wyłącznie  pr ze jazdów jednorazowych,  
nie zaś  prze jazdów za b i le tami  okreso-  
wemi .

Minister  komunikac ji  przyzna ł ulgę w 
formie szczególnych  bi le tów okresowych 
tylko dla sam ych urzędników ze w zg lę ­
d u  na os ied len ie  s ię  pod mi as te m  i ko­
n ieczność  codz iennych  prze jazdów do 
pracy.  Ulga ta nie rozciąga się na ż«ny 
urzędników,  s tano wiąc  i t ak  wyjątkowe 
od s tę ps tw o od zasady,  że dwóch 
ulg (okresowa i u rz ędn ic za)  nie s tosu je  
się równocześn ie .

O d zy sk a ł  s k r a d z io n y  ro w er .  P.
J a n o w i  R anos kowi  ze wsi Wilcza Góra  
(gm.  Przys ta jń)  s k ra dz iono  19 l i s topa da  
ub.  roku  we  wsi Truskol asy  rower .  
W czora j  r ^ w e r  swój  pozna ł  na  S t a r y m

Rynku w Cz ęs to chow ie  u n ie ja k ie go  
W ła dys ław a Pr yczyńsk iego ,  m i e s z k a ń c a  
O lsz ty na  O pow yższ m  R a n o s e k  z a m e l ­
dow ał  policji,  k tóra  ro w e r  od  Pr y c z y ń ­
sk ie go  o d e b r a ła  i zwróci ła  p o s z k o d o w a  
n e m u .  Nie za leżn ie  od  te g o  pol icja ro z ­
toczyła  ,,o p i e k ę "  n a d  Pry czyńskim.

Z RADOMSKA.
— Obchód im ien in  M arsza łka  

P iłsudsk iego .  W uz up e łn ie n iu  w c z o ­
ra j szego  s p raw ozda n ia  z a k a d e m j i  w 
sali R ady  Miejskiej ,  jak już do no s i l i ś ­
my,  rzeczowe,  m o c n e ,  a p r z e p o jo n e  pa 
t r j o t y z m e m  p r z e m ó w i e n i e  wygłosi ł  prof, 
g i m n a z j u m  im. F. F a b i a n i e g o  p. Ja -  
n iga

W s w e m  p ó ł g o d z i n n e m  p r z e m ó w i e ­
niu w sk aza ł  p r e l e g e n t  na  pa t r jo ty czn y  
i h er o ic zn y  c h a r a k t e r  walki  Marsza łka  
J ó z e f a  P i ł sudsk iego  n ie ty lko  z wrażą 
p r z e m o c ą ,  lecz także  z n a r a ż e n i e m  i 
p łaskośc ią  życia,  co nie porwie  się do  
wielkiej  idei,  nie zapal i  s e r c a  św i ę t y m  
o g n i e m ,  ale  je  spo pie la  w n ę d z n y m  o- 
gn ik u  e g o iz m u ,  n ie  c h c e  być  o r ł e m  w 
myśl i  i czynie ,  a le  p łazem.

Z n a n y  qrz ech  n a r o d u  — to s n o b i z m  
p a t r jo t yczny ,  op oz yc jo n iz m  dla  opozy-  
c jo n iz mu,  dla w y ła d o w a n ia  energj i ,  a 
t a kże  s e n n o ś ć  d u c h a ,  s m ę t n e  z a d u m a ­
nie się w c ia sn oc ie  życia c o d z i e n n e g o .  
Z o r g a n iz o w a n ie  na  n ie w zru sz o n y ch  pod  
s t a w a c h  o d rod zon e j  pa ń s t w o w o śc i  pol ­
skiej  i w y c h o w a n i e  n o w e g o  p o k o le n ia ,  
p r z e b u d o w a  m e n ta ln o ś c i  o b y w a te la  —  
o t o  za sadn icz e  k ie runki  p r ac y  N a s z e g o  
W odza .

M u s im y  być zw ar ty m ,  s i lnym,  s p r a ­
wnie  dz ia ła ją cy m  o r g a n i z m e m ,  jak  o d ­
dział  żołnierzy,  pos ł usz ny  sk in ie n ie m  
Wodza .  Nie czas  na  pse ud opa t r j o ty cz -  
ne  p iosenki ,  na  k o m i c z n e  gr ym asy!  
Zbro jn i  w sz l a c h e tn o ść  i wie lk oś ć  sp ra  
wy s t a n i e m y  i z d ła w im y w rog ów  oj ­
czyzny,  co n ie r a z  kr z tu szą  się woła jąc :  
Niech  żyje Pi ł sudski!

—  Bo d o b r o  Polski  j es t  na sz ą  m i ­
łością,  p raca  dla Polski  n a s z e m  życ iem,  
na sz ą  miłośc ią  i n a s z y m  w o d z e m  Pie r ­
wszy  Marsza łek  Polski  J ó z e f  Pi łsudski .  
H u r a g a n  o k la sk ów  licznie przybyłe j

W k ró tc e  w k in ie  „LCJNft"

N oc M iło ś c i
z J o s e  M o j i c ą

publ iczności ,  był  szczerą  pod z ięką .
W p on ie dz ia łe k ,  w dz ień  imie nin  

Marsza łka ,  już w go d z in a c h  p o r a n n y c h  
wyległy na  ul icę l iczne t ł u m y  lud nośc i  
Nas trój  u roczys ty  p a n o w a ł  w c a ł em  
mie śc i e .  O godz .  9 30 ze b ra ły  się na  
placu 3 Maja po sz czeg ó ln e  oddz ia ły ze 
s z t a n d a r a m i .  O godz.  10 pocz ty  s z t a n ­
d a r o w e  od dz ia łó w o d m a s z e r o w a ł y  do 
kośc io ła  pa ra f ja ln eg o  na uroczyśc i e  ce- 
i e b r o w a n ą  Mszę św. przez ks. kan .  J a n  
kow skie go .  Po nab o żeń s t w ie ,  po  zd an iu  
r apo r tu  przez  d-cę  całośc i  por.  L u d w i ­
ka, p r zeds tawic ie lowi  rządu p. s ta ro śc ię  
Ł a b u d z k i e m u  o d by ło  się d e k o r o w a n i e  
Krzyżem Zasługi ,  z a s łu żonych  na  n iwie  
pracy  społeczne j  i niepodległośc iowej. ,

Dekorac j i  do k o n a ł  p, s t a r o s t a  Lą 
budzki ,  "wygłas za jąc  krótkie,  p r z e m ó 1 
wienie.  U d e k o ro w a n i  zostal i  p. p.: dr  
S tan is ławska ,  p r e z e s  Zw. Inw. Woj.  p. 
Ma rchw ińs ki ,  Motyczyński ,  wój t  Wł. 
Kowalski ,  wójt  J a n s o n  i wój t  Sl iwow- 
ski.  N a s t ę p n i e  odbyła  się def i lada .  D e ­
f i ladę o d e b r a ł  p. s ta ros ta  w asy śc ie  
ppłk.  Woytow icza ,  wic es ta ros ty  Fibi- 
cha ,  ko m is a rz a  mi as ta  L an d e c k ie g o ,  
k o m e n d a n t a  P. P. ko m is a rza  Z a l e w s k i e ­
go,  p o d k o m is .  P a p r o c k i e g o  i l icznie 
z e b r a n y c h  przeds tawic ie l i  sp o ł eczeńs twa .

W  zwar tych  s z e r e g a ch  m a s z e ro w a ły  
oddz ia ły  policji,  Zw. S t rze leck iego ,  P.W., 
kolej  P.W. po cz tow e,  P. W. szkół  m ę s 1 
kich,  młodz ież  szkół  ś re dn ic h  i powśz:  
od dz ia ły  P. C. K. oraz  s z w adron  P. W. 
k o n n y c h  kr akusó w.

Po dc zas  def i lady  przygrywała  o r ­
k ies t ra  oddz .  Pow.  Zw. S t raży  P o ż a r 1 
nych .

W  c iągu  d ni a  w m ie j s c o w y c h  g i m ­
naz j ach  i szkołach  p o w s z e c h n y c h  o d ­
były się a k a d e m j e .

W ie c z o re m  o godz.  8 w saii „Kine- 
m y ” o d b y ła  się p o p u l a r n a  a k a d e m j a .  
Na p r o g r a m  a k a d e m j i  złożyły się: p r z e ­
m ó w i e n i e  p. prof.  Prz y ł ubs k ie go  o c z y ­
na ch  Marsza łka  P i ł sud sk iego ,  d e k l a m a ­
cja „O Wodz u n a s z ” p. L. B u dk ie w i-  
c z ó w n y  oddz.  żeńskJiZw. Strzel,  zaś wyk.  
ś p i e w  „Ułani  B e l in y ”.

Na  z a k o ń c z e n i e  Zw. Strzel ,  w y s t a ­
wił s z tu k ę  w 3 a k ta c h  Gozdawy-Wie-  
c h e c k i e g o  p. t. „ P or uczn ik  Pie rwszej  
B r y g a d y ”, w reżyserj i  p. St.  Grądzkię-  
go. Z p o ś ró d  ze sp o łu  t e a t r a l n e g o  w y ­
różnili  s ię w ty tu ło w yc h rolach:  p. U  
B u d k ie w ic z ó w n a  i p. B e tne rowicz .  , P. 
B. D u tk o w sk i  w rofi k o m isa rz a  ż a n d  ar- 
mer j i  wojskowej ,  s tworzył  typ  p r a w ­
dz iw ego mo sk ala .  Miła Zosia p. Z. Szab-  
lewska  oraz  P ió rk ie w ic zow a— p. I. Szab- 
lewska ,  s w ą  grą  wy woł ywa ły  h u r a g a n y  
ś m i e c h u  w śród  publ iczn ośc i .  Resz ta .ze-  
s po łu  bez  zarzu tu.

— P o s trz e le n ie  ga jow ego . Gajo 
wy maj .  Cielętniki ,  S ta n is ła w  Gielniak ,  
p r z e c h o d z ąc  przez  las i spos t rzeg łszy  
k ł uso wn ika ,  k tóry  us iłował  ustrzel ić  sar­
nę ,  chc ia ł  go  z a t r zym ać .  W t e m  z. tyłu 
n i e s p o d z i e w a n i e  padł  strzał,  Kula u- 
tkwi ła  g a j o w e m u  w okol icy  mlecza  p a ­
c i e rz ow ego .  Z achodz i  p o d e j r z e n i e ,  iż 
st rzał  t e n  był s p o w o d o w a n y  przaz dru  
g ie go  k łuso wnika .  Sp raw cy  n i e p o z n a n i  
zbiegli .

—  Znalez iono . Z na lez ioną  w dniu  
20 II b. r. d ę t k ę  od  koła s a m o c h o d u  o- 
raz w d n iu  19 b .m .  g o tó w k ę  w s u m i e  
zł. 1 gr. 92, — m o ż n a  o d e b r a ć  w ko- 
mi sa r j ac ie  P. P. w g o d z in a c h  u r z ę d o ­
wych.

—  S p r o s to w a n ie .  W ogłoszeniu o 
obniżeniu  taryfy blokowej  dla mieszkań  
Towarzys twa Elekt rycznego  Okręgu  C z ę ­
s toc how sk iego  Sp.  Akc.  wkradła  s ię po 
myłka W rubr yc e  „Kwiec i eń” w kate- 
gorj i  I 2 izbowych m ie s z k a ń  zamias t  „ 3 ” 
powinno być „ 5 ”.

Poszuku ję  pok o ju  u m e b lo w a n e g o  z oddzie 
lnem w ej ś c i e m  w  ś ródmieśc iu .  Ofe rty  t 

po d an i em  w a r u n k ó w  sk ładać  należy  w cu ­
k ie rn i  p. St.  Grżes iakowsk iego,  ul ica R e y ­
monta.

Radomsko,  dnia 16 marga 1934 r. 
Zarząd Miejski mias t a  R a d o m s k a  podaje do wiadomości wszystkich osób, 

które dzierżawią grunta miejskie, położone na Kowalowcu — po prawej stronie szo ­
sy, wiodącej do Stobiecka M. co następuje:

Z uwagi na to, że w najbliższym czasie tut. Zarząd Miejski rozpocznie po-'  
miary parcelacyjne na Kowalowcu — niniejszem ostrzega się zainteresowanych w tej 
sprawie Dzierżawców — aby wstrzymali się z zasiewami. Mogą siać tylko te zboża, 
które w lipcu 1934 r. zostaną całkowicie sprzątnięte.

W związku z tern Zarząd Miejski oświadcza,  że żadnych strat,  jakie pow­
stałyby z tego tytułu nie będzie wynagradzać.

Komisarz Rządowy: WŁ. LANDECKI.
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Z uroczystości ku czci 
M arszałka Józefa P iłsudsk iego  

w powiecie Częstochowskim. 
W Zawadzie.

W godzinach wieczornych 18 marca 
b. r. odbyła się nader  uroczysta ałra- 
demja, poświęcona ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.  W bardzo pięknie 
udekorowanej  port re tami  Dostojnego 
Soleniznta,  Prez ydenta  Ignacego Moś­
cickiego sali, wobec zgromadzonych 
dziatwy szkolnej,  związku rezerwistów,  
koła Młodzieży Ludowej i b. l icznej 
publiczności.

P. J. Widera,  kierowniczka szkoły, 
wygłosi ła odczyt p, t. „Życie i czyny 
Marszałka J.  P iłsudskiego".  Następnie 
członek Koła Młodzieży Ludowej,  p. W. 
Bujak, wygłosił  drugi odczyt p. t. „Na­
czelnik czuwa".  W dalszym ciągu p ro ­
gramu były piękne deklamacje dziatwy 
szkolnej  oraz sze reg  pieśni,  dos tosowa­
nych do dnia uroczystości,  k tóre wyko­
nały chóry z dziatwy szkolnej i Koła 
Młodzieży Ludowej.  Wznies ieniem g r o m ­
kich okrzyków na cześć p. Marszałka, 
Rzeczypospol ite j  Polskiej  i Je j  P r e z y ­
denta  zakończono tą uroczystość pod­
niosłą.  Dokonano również pamiątkowe­
go zdjęcia fotograficznego uroczystości.

Z Poczesnej.
W dniu 18 b.m. o godz. 10.30 przed 

budynkiem tut.  urzędu gminy zebrały 
s ię następujące  organizacje:  oddział
Związku Strzel. ,  Związek Rezerwistów,  
St raż  Ogniowa, młodzież świetl icowa 
i in. O godz. l i  z orkies t rą  na czele 
ruszył  pochód do miejscowego kościoła 
parafjalnego na uroczyste nabożeństwo,  
poczem w. wym. organizacje i t łunma 
publiczność zapełniły obszernie salę 
tea t ra lną .  Na scenie wśród kwiatów i 
es te tycznej  dekoracji  widniał  po r t r e t  
Marsz. Józefa Piłsudskiego.  Niebawem 
akademję rozpoczął  p. Marjan Charen- 
cza, kierownik szkoły w Bargłach,  w 
krótkiem zagajeniu odpowiadając na 
pytanie;  Dlaczego cała Polska tak u ro ­
czyście obchodzi dzień imienin Komen­
danta.

Po wzniesieniu okrzyków na cześć 
Marszałka i odegraniu hymnu narodo­
wego, p. Kazimiera Markowska, absol ­
wentka  sem. naucz., wygłosiła dłuższy 
re fe ra t  p. t. Życie i działalność Józefa 
Piłsudskiego.  Nastąpiły potem dekla­
macje w wykonaniu członków Z. R. i 
Z. S., przeplatane piosenkami legjono- 
oowemi,  odśpiewanemi przez dwugłoso­
wy chór młodzieży świetl icowej z B a r ­
głów. Marsz, odegrany przez orkies t rę  
zakończył  uroczystość.

Z Mokrej.
W niedzielę odbyło się przedstawie­

nie, k tóre poprzedzi ł  przedmową kie­
rownik szkoły i ref. wychów, tu te jszego 
oddziału Zw. Strzeleckiego.

W doniosłych słowach skreśl ił  dzia­
łalność J. Piłsudskiego i Jego szachet- 
ną postać, za co spotkał  się z hucznemi 
oklaskami.

Następnie  odegrane zostały dwie 
sztuczki,  przegrodzone humorystycz­
nym djalogiem. Na zakończenie komen­
dantka  oddziału Zw. podziękowała p u ­
bliczności za tak liczne przybycie.

W czesnym rankiem panował oży­
wiony ruch we wsi, ze wszystkich je j  
s t ron  ściągały Strzelozynie i S trzelcy i 
w zwartym szeregu,  ze śpiewem na u- 
s tach udali się wszyscy do Kościoła, aby 
wspólnie zanieść modły za zdrowie Mar 
szaka.

Niebywały ruchi powstał  w Miedźnie, 
wywołany śpiewem maszerujących od­
działów z Mokry,  y

Po uroczystem nabożeństwie urzą­
dzono pochód, poczem wygłosił  przemó­
wienie re fe re n t  wych. obyw. Związku 
Rezerwis tów.

Po rozwiązaniu poehodu pełna r a ­
dość i młodzież s t rze lecka podniesiona 
Ba duchu wracała do domu.

S Ł O W O *

S i  l  z  y

(W a tk i
* fabpyk

P ięk n ość  nadaia Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. P a ź d z i e r  s k i e g o

Krem „HALINA" Jf° 1
usuwa piegi, wągry, ió ł te  i czerwone plamy

Krem „HALINA" N  2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .

M a n "  M ó  1  usuwa łupież, zapobie 
• I  “ 3  1 ga wypadaniu włosów

M an " Alg O (n*e farba) usuwa • i m. stopniowe siwiznę.
ikach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ofiara m iłości.
— Nazwisko oskarżonego?
— Antoni Gwoździk.
— Stan?
— Dziękuję,  panie sędzio. Nie zły. 

Choć mnie jedzenie  w areszcie nie słu- 
2y. Żołądek sobie zepsułem.

Pytam się o s tan  cywilny! Ka­
waler,  czy żonaty?

Miałem się właśnie akura t  żenić, 
panie sędzio.

— Czy przyznaje się do kradzieży 
dwóch wieczorowych sukien?

— Owszem, proszę sądu, wziąłem. 
Ale w takiem byłem położeniu, że nie 
mogłem inaczej. Złodziej nie jes tem,  
cudze dobro szanuję i jeżeli  wzięłem to 
tylko z wielkiej  miłości...

— Z miłości?
—  Tak, proszę sądu.  Od pięciu lat  

się w jednej  kobiecie kocham miłością 
wielką i można powiedzieć dziecinną.

— Jakto  dziecinną?
— Troje dzieci już  z nią mam. 

Więc, że akura t  się zanosiło na czwar­
te, ona do mnie powiada: . . .Antoś tylko 
do trzech razy sztuka! P rzy  czwartem 
dziecku musiem już wziąć ślub.

Już taki jestem, proszę sądu, że jak 
kogo kocham, nie pot raf ię odmówić...

Wszystko do wesela było przygoto­

wane. I  wódka i nóżki na zimno i ba­
leron,  skumbrjów 12 pudełek. Orkies t ra  
także samo była zamówiona. Kolega 
mnie czarny ga rn i tu r  pożyczył i tylko 
narzeczona nie miała w czem do ślu­
bu iść.

Wstyd mnie było, bo jak  to wypada, 
żeby matka t ro jga  dzieci do ślubu szła, 
jak łachdura,  w łatanej  kiecce.

Coby mnie dzieci kiedyś powiedzieli,  
jakby im nasza ślubna fotografja do 
rąk wpadła?... Wyrzekl iby się s tarego 
ojca.

Smutno mnie się zrobiło, jak  sobie 
to pomyślałem i poszedłem, żeby gdzie 
jaką suknię pożyczyć... Przechodzę aku- 
ra tn ie  pode drzwiami tej pani krawco­
wej. . Pat rzę ,  drzwi uchylone, a dwie 
sukienki leżą...

Myślę więc sobie: pożyczę,  a po ślu­
bie oddam...

—  A dlaczego oskarżony wziął 
dwie?

— Do wyboru,  proszę sądu. Każda 
kobieta j e s t  grymaśna i j ed ną je j  nie 
dogodzisz.

Ponieważ p. Goździk miał już za 
sobą parę  wyroków skazująch, sąd osa­
dził go w więzieniu na przeciąg sześciu 
miesięcy.

Z KRAJU.
Samobójczyni z cudzym 

dowodem osobistym.
W Łodzi rozegra ł  się ubiegłej nocy 

t ragiczny wypadek. Lokatorzy tego do­
mu zostali zbudzeni odłosem głuchego 
łomotu.  °

Okazało się, że na podwórzu w ka­
łuży krwi leżały zwłoki młodej kobiety 
z pęknię tą  czaszką i połamanemi r ę k o ­
ma j nogami. Zawiadomiono policję i 
zaalarmowano pogotowie ra tunkowe 
którego lekarz stwierdził  śmierć samo­
bójczyni.

Ustalono, że młoda kobieta wysko­
czyła z okna czwar tego pię t ra  na bruk. 
Przy zwłokach znaleziono dowód oso­
bisty na nazwisko I ty  Chabańskiej.

W trakcie dochodzeń ujawniono sen 
aacyjną okoliczność. Okazało się bo­
wiem, że znaleziony przy denatce do­
wód osobisty nie należy do samobój­
czyni, lecz stanowi własność Chabań- 
skiej, przebywającej  obecnie w więzie­
niu.

Wobec ujawnienia tej  okoliczności 
pogrzeb samobójczyni wst rymano.  Po­
licja prowadzi w tej sprawie dochodze­
nie.

cz yc ie l s t wem ,  p rzed s t aw ic i e le  Pol.  P a ń ­
s two we j  i lu d n o ś ć  udali  s ię do  u d e k o ­
ro w a n e j  i p rz yb rane j  z ie len ią  sali D o ­
m u  L u d o w e g o  we W rzos ow ej ,  gdz ie  
p r z e w o d n ic z ąc y  k o m i t e t u  p. in i .  Rut.  
kowski  otworzył  u roczys tą  f l k a d e m je ,  
w zno sząc  okrzyk  na  cze ść  D o s t o j n e g o  
So len i zan ta ,  p o c z e m  p o  o d e g r a n i u  
przez  or k ie s t r ę  h y m n u  N a r o d o w e g o ,  
z a p r o s z o n y  przez  K o m i t e ty  p. R o m u a l d  
J a r m u ł o w i c z  w b a rd z o  p ię k n y c h  s ł o ­
w ach  opisa ł  życ ie i czyny  W o d z a  M a r ­
szałka  J .  P i ł sudskiego ,  k o ń c z ą c  w z n ie ­
s i e n i e m  ok rzyku  na  J e g o  cześć .

A k a d e m j ę  z a k o ń c z o n o  d e k l a m a c j a m i  
o d ś p i e w a n i e m  przez ch ór y  młodz ieży  

iszkolnej  i pozaszkolne j ,  p o d  k ie ro w ­
n ic t w e m  n auc zyc ie l a  p. Fi jaka  a k t u a l ­
ny c h  u tw or ów .

Pod kre ś l ić  na l eży  wielkie  z a i n t e r e ­
s o w a n i e  się i o d p o w ie d n i  nas tró j  m ie js ­
c o w e j  ludnośc i ,  w yj ą tk ow o  l icznie zgro 
m a d z o n e j  k tóre j  s t o s u n k o w o  d u ż a  sala 
D o m u  L u d o w e g o  po m ie śc ić  n ie  mogła.

L. M-skl.

Słowo sportowe
P iłka nożna.

Z W rzosowy.
U rz ą d z o n a  w n i edz i e l ę  dn ia  18 b. m. 

p rz ez  G m i n n y  K om ite t  Oby wate l sk i  
O b c h o d u  Im ie ni n  W o d z a  N a r o d u  M a r ­
sza łka  Polski  J ó z e f a  P i ł sud ski ego ,  współ  
n ie  z G m i n n y m  K o m i t e t e m  Ośw ia t y  
P o zasz ko ln e j  u roczys ta  f f l k a d e m j a  we  
W r z o s o w e j — w y p a d ł a  im p o n u ją c o .

Uroczys tość  ro zp oczę to  o godz.  15 
de f i l ada  od dz ia łó w  s t r ażackich ,  z u d z i a ­
ł e m  m ie js c o w e j  ork ies t ry .

Po  def i ladzie,  cz łon kow ie  k o m i te tó w ,  
or ga ni zac ję ,  m łodz i eż  szk o ln a  z na u -

Brygada — Skra 3:1 (0:1).
Brygad* wystąpi ła z rezerw.: Hei-

nem I, Wadowskim i Sosińskim, Skra 
bez Rubin*. Od pierwszej  minuty Skra 
narzuca  b. szybkie tempo. Następują  
zmienne ataki i Skra przychodzi czę­
ściej do głosu, a nawet  w pierwszej  po 
łowię gry  ma przewagę,  zdobywając 
przez Bembna prowadzenie.  Po przerwie 
obraz gry całkowicie się zmienia, s t ro ­
ną a takującą j e s t  obecnie Brygada,  k tó­
ra  raz po raz zagraza  bramce Skry i 
Szczechla s trzałom nie do obrony zdo­
bywa wyrównanie dla swych barw. Tem 
po gry nie słabnie. In icja tywę gry  
dzierży Brygad*, której  atak skutecznie 
zagrywa, gdyż jo s t  zasilany piłkami 
przez  pomocników, a w szczególności  
przez Bieleckiego.  Drożyński pięknym 
Btrzałem zdobywa prowadzenie dla Bry 
gady.  Za kilka minut rzut  bezpośredni

egzykwuje Głowacki, bramkarz Skry od 
bija piłkę słabo, k tórą dostaje Dro żyń­
ski i pewnym s trzałem lokuje j ą  w siat 
ce, ustalając wynik meczu. Następuje 
jeszcze parę niebezpiecznych sutuaeji  
pod bramką Skry i rozpaczliwy je j  
zryw — ale bezskuteczny,  gdyż obrona 
Brygady j e s t  na stanowisku i sędzia p.  
Sliwczyński,  który  poza kilkoma mylne- 
mi rozstrzygnięciami  zadowolnił kończy 
mecz.

Oceniając g rę  drużyn, stwierdzić na­
leży, że Skra w pierwszej  połowie była 
zespołem lepszym, częściej zagrażała 
bramce Brygady,  lecz za to po przer-  
wie Brygada pokazała g rę  techniczną,  
dystansując przeciwnika o całą klasę 
we wszystkich l injacb, a w szczególno­
ści w obronie,  gdzie Głowacki był ty l ­
ko klasą dla siebie, a Lach należycie 
mu sekundował.  W Skrze najlepszy Ciu 
ra.  Niedzielnym meczem Brygada do­
wiodła, że odegra  poważną rolę w n ad ­
chodzących mistrz.

Linje pomocy Brygady zasili w naj ­
bliższych duiach po potwierdzeniu przez 
P. Z. P. N. J; RuscheJ gracz l igowy 22 
p.p. w Siedlcach.

*  *
*

Turyści — Makabi 2:0.
Turyści  po zwycięstwie nad Victorją,  

wystąpil i  z rezerw i zagrywal i słabiej.  
Makabi jak na początek sezonu dobra. 
W Turystaoh b. dobry Siwek, jako kier. 
napadu. Sędzia p. Gospodarek dobry.

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

w |. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy* oraz znaczki stemplowe, pocztowe* 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Tajemnica „upiora 
z pod Rogowa"

niewyjaśniona.
Sąd apelacyjny rozważał  sprawę,  

k tóra  wiąże się z tajemnicą „upiora z 
pod Rogowa".

Jak wiadomo, pod Rogowem znaj ­
duje się pewne miejsce, w którem z 
przyczyn dotychczas nieznanych wyda­
rzyła się cała ser ja  ka tas t ro f  kolejo­
wych. Pewnego dnia na tem właśnie 
fatalnem miejscu znaleziono zwłoki r o ­
botnika kolejowego Wacława Tajudy, 
k tóry został  przejechany przez pociąg.

Okoliczności wypadku były jednak 
tajemnicze i nie zdołano ich wyświetlić. 
Rodzina przejechanego robotnika wy­
s tąp  ła w tedy z powództwem przeciw 
Skarbowi Państwa o odszkodowanie. 
Przed sądem pierwszej  instancji  rzecz­
nik Skarbu Pańs twa wywodził,  że śmierć 
Tajudy nastąpiła wskutek jakiejś „wyż­
szej siły", której  nie zdołano wyświe­
tlić.

W tych zaś warunkach Skarb P ań ­
s twa nie może ponosić odpowiedzialno­
ści. Sąd okręgowy powództwo rodziny 
oddalił. Obec-nie sąd apelacyjny po roz­
poznaniu sprawy uznał, że okoliczność 
niewyjaśnienia przyczyn wypadku nie 
może być równoznaczna z „siłą wyższą* 
i w związku z tem zasądził na rzecz 
rodziny odszkodowanie w wysokości 
3.000 zł.

Gazy łzawiące uspokoiły 
awanturę w więzieniu.

Mi Grzybnie na terenie  gospodarstwa 
niejakiego Makowskiego przyłapano zło­
dziei. W czasie bójki jaka  się wywią­
zała, jeden ze złoczyńców został  zabity 
widłami, drugi zaś ciężko raniony. Po 
przeprowadzeniu śledztwa aresztowano 
wieśniaka Kwiatkowskiego i Walczaku. 
Sprawców zabójstwa osadzoo® w więzie 
niu w Chełmie.

Po zamknięciu ich wraz z kilku i n ­
nymi opryszkami  w celi doszło tam do 
bójki, w czasie k tórej  obu wieśniaków 
ciężko pobito. S traż więzienna przy po­
licji zlikwidowała zajście. Kilku najbar ­
dziej awanturniczym złoczyńcom założo­
no kajdanki.  Jednakże jeden z nich, nie 
jaki  Wiśniewski  za tarasował drzwi do 
celi, tak, że siłą t rzeba było je  wyła­
mywać i dopiero po odurzeniu Wiśniew­
skiego gazami łzawiącemi udało się po­
licji zakuć go w kajdany.

Ohydna zbrodnia.
ZwłoKi noworodKa w śm ietn iK u.

Strasznego odkrycia dokonał wczo­
ra j  dororca domu Nr.  14 przy ulicy 
Chmielnej  w Warszawie,  k tóry zamia­
tając podwórze spost rzegł  na asfalcie 
ś lady krwi, prowadzące do śmietnika.  
Dozorca idąc za krwawymi śladami o- 
tworzył  pokrywę śmietnika i wewnątrz  
znalazł zawinięte w pokrwawione szma­
ty zwłoki ki lkutygodniowego noworod­
ka. Na szyi zmar łego dziecka widniała 
ogromna rana,  zadana przy pomocy 
prawdopodobnie brzytwy.  O s t rasznem 
odkryciu powiadomiono policję. Zwłoki



Najstarsza firma S Z P I G EL MAN
w  Częstochowie, I Aleja 8, Telefon 12-07.

::S ,7 o S «  Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lbrzym i w y b ó r  żyrandoli  n o w o c z e sn y c h  od zł. 10.--

Tówary pierwszorzędne.

Średniowieczna historja.
Mąż, który uzbroił sw oją żonę w pas cnoty.

dziecka, z decyzji władz p ro ku rato r­
skich, przesłano przesłano do gabinetu 
medycyny sądowej,  gdzie Jzostaną 
poddane sekcji.  Sprawczynię ohydnej  
zbrodni,  wyrodnej  matki,  poszukują 
władze śledcze.

Krwawy samosąd
za Kradzież na wsi.

Terenem krwawego samosądu doko­
nanego przez gospodarzy nad złodzre 
jem,  była wieś Dłużniewo w wojewódz­
twie warszawskiem. Sołtys tej  wsi 
Franciszek Łebek zbudził się nocy 
wczorajszej zaalarmowany głośnem uja­
daniem psa. Wybiegłszy na podwórze 
sołtys,  pochwycił na gorącym uczynku 
włamywania się do chlewu jakiogoś 
złodzieja.  Na wszczęty alarm zbiegli 
się sąsiedzi,  którzy wraz z Łebkiem 
dokonali ua pochwyconym rabusiu sa­
mosądu. Rozwścieczony t łum przy po­
mocy kłonic i wideł tak dotkliwie po­
bił pochwyconego złodzieja,  iż ten 
wkrótce zmarł.

Ofiarą krwawego samosądu, jak się 
później  okazało, był 38 letni Stanisław 
Jas iński ,  mieszkaniec sąsiedniej  wsi 
Sochocin.

Herszt szajki bandyckiej
ranny w czasie nieudolnego 

napadu.
Od dłuższego czasu grasuje  w po­

wiecie warszawskim szajka bandy­
tów, której  hersztem j e s t  znany opry- 
s i ek  Władysław Rok.

Niedawno policji udało się podczas 
obławy aresztować jednego z członków 
szajki,  Mieczysława Czerwińskiego.  
Dzięki wskazówkom Czerwińskiego po­
licja wpadła na t rop Roka. Jednakże 
zanim zdołano go aresztować,  Rok zo­
s tał  znaleziony przy ul. Ordona na 
Woli z ciężką raną  postrzałową.

Dochodzenie ujawniło, że Rok zo­
s tał  pos t rze lony podczas napadu ban ­
dyckiego we wsi Chrzanów pod War­
szawą. Napadnię to tam na r e s t a u ra to ­
ra,  który jednak obronił  się przed 
bandytami  i j ed na z jego kul zraniła 
Roka. Obecnie policja j e s t  już na t r o ­
pie pozostałych członków szajki.

Groteskowy proces rozegrał  się 
kilku dniami przed jednym z sądów ka r­
nych w Pary żu. Sądzono robotnika men­
nicy państwowej Li t tie re 'a ,  oskarżonego 
o to, że żonę swoją uzbroił w średnio­
wieczny pas cnoty i w ogólności bru­
talnie się z nią obchodził.

Li t t ie re,  który jednego dnia odkrył 
egzemplarz takiego pasa cnoty w mu­
zeum Ciuny w Paryżu,  uradował się nie­
zmiernie,  t rawi ł  go bowiem głuchy n i e ­
pokój o żonę od ozasu, gdy pewna j a ­
snowidząca oświadczyła mu, że ma żonę 
nie taką,  jak in e, i że powinien jej  
pilnować, jak oka w głowie.

Zwierzył się więc żonie i — o dzi­
wo — spotkał  się z jej  stroDy z cał ­
kowitą zgodą. Oboje poszli wspólnie 
do or topedysty  zamówić odpowiedni mo­
de’. Jak to zeznał ten ostatni  na roz­
prawie sądowej,  wybrali  sobie „apara t"  
z mocnej skóry za 850 franków.

Gdy zamówiony „pas" został  dos tar ­
czony, pani Li t t i e re  oświadczyła,  że le­
ży on znakomicie i absolutnie jej  nie 
ucisk8. Klucz do niego węczyła mężo­
wi, polecając mu z naciskiem nosić go 
zawsze w portmonetue,  tak, żeby go nie 
zgubił  przypadkiem.  Wszystko zdawało 
się być w najlepszym porządku.

Jednego dnia przecież pani L i t t ie re  
zjawiła się w jednym z komisarjatów 
paryskich,  skarżąc się żałośnie, że mąż 
zmusza ją  gwałtem do noszenia tego 
pancerza Co więcej,  postarał  się o do­
datkowe zamki, k tóre wzmacniały jesz­
cze spokój i pewnołć męża, ale gniot ły 
nieli tośoiwie ciało żony. Wobec takiego 
stanu rzeczy nieubłany mąż został  aresz­
towany.

Groteskowość rozprawy sądowej po­

większył jeszcze  fakt, że komisarz po­
licji, k tóry odbierał  skargi  ofiary mę­
żowskiej zazdrości,  nazywa się Casa- 
nowa, zaś obrońca oskarżonego Lamour  
(Miłość). Tenże  p. Lamour wygłosił  li 
ryczne przemówienie,  k tóre widocznie 
tak silnie wzruszyło sędziów, że ska­
zali „okrutnika"  na 8 dni więzienia z 
zawieszeniem kary i na 50 franków 
grzywny.

Zeznania  świadków przyniosły j e s z ­
cze dodatkowy szczegół,  mianowicie,  że 
„okrutnik" nie zadawalając się pasem 
cnoty, zamykał jeszcze żonę, gdy wy- 
wychodził z mieszkania,  na dwie olbrzy 
mie kłódki.

Rozmaitości. 
Straszliwa broń morska

okrąt bez załogi.
Londyńsk i  „ S u n d a y  C h r o n i c i e ” przy 

nosi  s e n s a c y j n ą  w i a d o m o ś ć ,  że a d m i ­
ral icja an g ie l s k a  p r z e p r o w a d z a  w t a j e ­
m n ic y  pr ó b y  z n o w ą  m o r s k ą  bronią  
w o j e n n ą ,  k tóra  w donios łoś c i  i stra-  
szl iwości  m a  przewyższyć  wszys tk ie  do  
t y c h c z a s o w e  ś rodki  w o je nne .

No w y  ty p  broni  s t anow i  m a ły  o kr ę t  
n a ł a d o w a n y  m a t e r j a ł a m i  o wielkiej  sile 
w y b u c h o w e j .  O k r ę t  •—  po z b a w io n y  z a ­
łogi — k i e r o w a n y  s y s t e m e m  fal rad jo-  
wych ,  m o ż e  z o g r o m n ą  szybkośc i ą  a t a ­
k o w a ć  n ieprzy jac iel sk ie  ok rę ty  w o j e n n e .  
Taki  „ e k s p lo d u ją c y  o k r ę t ” będz i e  s p u ­
szczany  na  w o d ę  z m a c ie rz y s t eg o  p a ­
rowca przy p o m o c y  k ra n u ,  a p o t e m  
k ie r o w a n y  e l ek t ry cznośc ią ,  bę d z i e  a t a ­
kowa ł  wielkie  j edn os tk i  mo rsk ie .  Po n ie

waż  m o ż n a  będ z ie  z a p o m o c ą  fal rad jo  
wych  k ie ro w ać  b i e g i e m  o k rę tu ,  t r u d n o  
będ z i e  w tych  w ar i fnkach  z a a t a k o w a ­
n e m u  ok rę to wi  u m k n ą ć .  J e ś l i b y  o kr ę t  
chybi ł  s w e g o  ce lu,  m o ż n a  go  bę dz ie  z 
p o w r o t e m  s pr ow adz ić  do  m a c i e r z y s t e ­
go  p a r o w c a .

Wyd a tk i  na ten  now y typ  ok rę tu  b e  
d ą  f ig urowały  w b u d ż e c i e  w ru b r y c e  
„ in n e  m a ł e  ok rę ty * .  J u ż  w c iągu  b r. 
p rzys tąp i  s ię  w d o k a c h  a n gi e l s k i ch  d o  
b u d o w y  t e g o  o k r ę t u - r o b o t a  po d  k ie ­
r u n k i e m  w yna la z c y  J o h n s a .

RADJO.
W A R S Z A W A  23 m arca 

7.03 S y g n a ł  czasu  7.05 Gimnastyka. 7.20 
P ły ty  gramofon. 7.35 D ziennik  por .  7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 Chwilka gospod . dom ow ego.
8.00 P ro g ra m  na dz ień  b ieżący. 11.40 Co­
dzienny  przeg ląd  prasy po lsk ie j 11.50 R e ­
p e r tu a r  te a t r ó w  w arszaw sk ich  11.57 S y g ­
nał  czasu 12 10 K oncert .  12.30 W iad o m o śc i  
m eteoro l .  13.15 Dzień, połudn, 12.33 D. ciąg  
k o n c e r tu  15.25 W iadom . o ek sp o rc ie  p o l­
skim I5.3o W iadom ości gospod .  15.40 P ie ś n i  
w  wyk. R. Milian. 16.00 Jazz na dw a  f o r t e ­
piany. 6.20 K o n c e r t  ze sp .  r e y e l l e r s ó w  ko­
b iecych  „Te 4“. 16.40 P rz eg lą d  w y d a w n ic tw  
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.  17.10 Konc. k a m e ­
ra lny .  17.50 „O teo r j i  i p ra k ty c e  ro ln ic z e j" .
18.00 O dczyt.  18.20 S z a ra d a  p ły tow a . 19.00 
P ro g ra m  na dzień n a s tę p n y  19.05 R ozm aito ­
ści 19.20 Dokąd je ch a ć  w święto?. 19.25 F e l -  
je ton  ak tu a ln y  19.40 W iadom ości s p o r to ­
w e. 19.47 D zienn ik  w iec zo rn y .  20.00 „Myśli 
w y b ra n e .  20.02 P o g adanka  m uzyczna. 20.15- 
K o n c e r t  sym fon . z F ilbarm . W arsz .  22.30 
M uzyka tan ec zn a  z danc ingu  „B ris to l1*.
23.00 W iad o m o śc i  m e teo ro l .  d la  kom uuik .  
lo tn. i komunik po licy jny .  23.05 Muzyka, 
taneczna .

KATOW ICE 23 m arca 
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.20 

T ransm is ja  z W arsz .  11.50 W iadom . b ie żą ­
ce. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 T ransm is ja  z 
W ilna. 15.20 G iełda zboż. i to w a r ,  w  K ato­
w icach  15.25 T ransm is ja  z W a rsz a w y .  16,55 
K ronika h a rc e r s k a  17.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e ,
18.00 O dczy t z W arsz .  18.40 P ły ty  g r im o f o -  
w e .  19.00 P ro g r a m  na dzień>następny. 19.05 
Rozmaitości.  19.10 O dczyt.  19.25 Transm. z 
W a rsz a w y .  19.4 3 W iadom ości s p o r to w e  
19.47 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  23.00 S k rz y ń  
ka p o c z to w a  w  języku  francusk im .

| y |  gr. kosz tu je  p ran ie  ko łn ie rzyka  z p o ­
ll** łysk>em w ied eń sk im , 50 gr.  od k oszu ­
li sz ty w n e j ,  ró w n ie ż  stania ło  c z y s z c z e n ie  
g a rd e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p r a n ia  
i n ap ik an ia  oraz fa rb u je m y  kurtki sk ó rza ­
ne.  C hem iczna  P ra ln ia  „Kryształ* ulica B e r  
ka  J ó se le w ic z a  Ns 2.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

POWIEŚĆ.

BIEDNY POTTER! \
Sierżanta Braokett  czekała niespo­

dzianka. Gdy wrócił  do hotelu,  winszu­
jąc sobie swego podstępu i obliczając 
już  zyski, k tóre mu ta sprawa p rz y n ie ­
sie, ujrzał na stole l is t  z napisem „bar 
dzo pilne";  odczytawszy go, zdziwił się 
niezmiernie;  był  to bowiem rozkaz z 
prefektury policji; polecono mu areszto 
wać bez rozgłosu tak  zwanego Sammy 
Po t t s ,  allias Sampsona P o t t e r  i przy­
wieźć go do Londynu,  o ile się da naj ­
prędzej .

— Czcigodny Sampson Pot ter!  Król 
preryj! Najbogatszy właściciel ziemski 
z Texasu! Dzielny żołnierz wojBy Sece ­
syjnej! Członek Kongresu! Zacny mąż, 
z k tórym zaprzyjaźnił  się u rusznika­
rza! A najważniejsza,  pogromca Czerwo 
no8kórych, post rach bandytów! Toż to 
figura nielada, a przytem chłop tęgi,  
rosły, a tak silny, że łamie podkowy. 
I on, Bracket t ,  miał takiemu kajdanki 
nałożyć, o d , spokojny obywatel,  ojcieo 
rodziny; biegły był wprawdzie w swoim 
fachu i odważny, gdy chodziło o zwy­
czajnych przestępców,  ale jakże  on so­
bie poradzi z Herkulesem,  z tym bar ba­
rzyńcą,  z tym krwiożerczym atletą,  co 
już  n ie jednego oskalpował!

Łatwo im powiedzieć: aresztuj ! — 
myślał  detektyw z przerażeniem.  — Dla 
zaaresz towania takiego ptaszka t rzeba- 
by z pół plutonu policjantów. Wysyłają 
mnie poprostu na rzeź. Ładna robota, 
ani słowa.

Jednak ins tynkt  zawodowy wziął gó

rę; ochłonąwszy z pierwszego wrażenia,  
Bracket t  zdumiewał się, jakim sposobem 
policja wynalazła Bkromnego posługacza 
biurowego w skórze tego groźnego m ę­
ża? — myślał, miotany naprzemian p o ­
między zazdrością,  zachwytem i s t r a ­
chem.

Ale policja nie miała żadnej zasłu­
gi w tem odkryciu, albowiem sam P o t ­
te r  uwiadomił j ą  o swojem właśoiwem 
nazwisku.

Ogłoszenie,  k tóre dnia poprzedniego 
tak go zdziwiło w „Timesie",  podane 
zostało przez Ralfa Errola.  Po raz os­
tatni  próbował  on tego sposobu rehabi­
litacji ,  bezskutecznego przez tyle już 
lat.

Skoro tylko poczciwy P o t t e r  wyczy 
tał  anons,  w którym błagano Sammy 
Pot tsa ,  aby wyjawił  miejsce swego za ­
mieszkania,  podążył natychmias t  tam, 
gdzie go wzywał obowiązek. Ponieważ 
pan Por tman,  radca prawDy Ralfa E r r o ­
la, był nieobecny, P o t t e r  uznał za s to ­
sowne przesłać mu deklarację formalną,  
w której  oświadczył, że j e s t  poszukiwa­
nym od tak dawna Sammy Pot tsem  i 
podawał rozmaite adresy,  pod któremi  
można go było zastać w ciągu tego 
dni8. Jako człowiek prawdziwie uczci­
wy, gotów był ponieść wszelkie trudy,  
byle przyjść bliźniemu z pomocą.

Rezul ta tem tego szlachetnego kroku 
był rozkaz aresztowania,  który b iedne­
go Braoketa  w taki kłopot wprowa­
dził.

Z drugiej  zaś s t rony szlachetne,  ale 
nierozważne słowa Idy i wykrzykniki 
lady Annerley,  podsłuchane przez Mar­
tę,  obiegły miasto z naj rozmai tszemi  
komentarzami . Opowiadano sobie, że w 
Boulogne ukrywał  się jakiś  wielki zbro 
dniarz, poszukiwany już oddawna przez 
policję angielską.

Wieść ta, przez to samo źródło, to 
j e s t  Martę  doszła i do uszu lady An­
nerley.  Ze zwykłą sobie bys t rością zro

zumiała ona odrazu, że może to jej  
przysporzyć wiele przykrości  lub też,  
jeżeli  potrafi obrócić sprawę na swoją 
korzyść,  sprowadzić skutki pożądane. 
Nie t racąc  zatem czasu, posłała do de­
tektywa i prosiła go, aby się u niej 
stawił1 natychmias t.  W chwili tej  właś­
nie służący zameldował:

— Czcigodny Sampson Potter!
Wedle ot rzymanych poprzednio r o z ­

kazów wprowadził  go do prywatnego 
salonu lady Annerley.

Obywatel  preryj  wszedł z uśmiechem 
na ustach,  zadowolony z s iebie i dru ­
gich, nie domyślając się, jakiego nabrał  
rozgłosu.

Sara ochłonęła niebawem ze zdum ie ­
nia w i odzyskała zwykłą przytomność 
umysłu.

— Przybywa w samą porę — pomy 
ślała w duchu i podziękowała mu ba r­
dzo uprzejmie,  że o niej nie zapomniał.

— Któżby to zdołał — rzekł,  ogar ­
niając j ą  spojrzeniem, pełnem zachwy­
t u . — Oprócz chęci złożenia pani hołdD, 
sprowadza m i i e  tu jeszcze interes.

— Interes?  — podchwyciła zaniepo­
kojona.

— Do wczorajszego wieczoru nie 
wiedziałem wcale,  że pani jes teś  rodzo­
ną córką człowieka, k tórego będę błogo 
sławił do końca życia, jako mojego d o ­
broczyńcę.

— Pańskiego dobroczyńcę! — pod­
chwyciła ze zdumieniem. — O kim pan 
mówi?

— O ś. p. Jonas ie Stexens,  najszla­
chetniejszym człowieku na świecie.

— Najszlachetniejszym? — powtó­
rzyła Sara,  jakby przez sen. — Czy 
pan miałeś in teresa  z moim ojcem? — 
spytała po chwili, o t rząsnąwszy się ze 
zdziwienia

— Miałem tylko jeden —  odparł  — 
ale 1» wystarczyło,  aby mi objawić to 
serce szlachetne.  Od owego dnia modl i­
łem się za niego rano i wieczór aż do­

póki... nie zabrakło mi czasu na modl i ­
twy — dodał ze wzruszeniem i skru ,  
chą.

—  Powiedz mi pan, co on dla pana 
uczynił? — pytała Sara, usiłując pokryć 
swe zmieszanie.

— On z Sammy Pot tsa,  p igmejczy- 
ka, zrobił  Sampsona Rottera,  olbrzyma.  
Oto, co on dla mnie uczynił.  Opowiem 
pani, jak  to było. Pewnej  nocy zimowej  
roku 1850 , ja,  Sammy Potts ,  marny po 
sługacz w biurze Jef f rey i Stexens,  spa  
łem sobie na swoim tapczanie,  gdy na­
gle obudził mnie  jakiś szelest.  Zobaczy 
łem, jak Jonasz Stexens , kas jer  banko­
wy, kładł pieniądze do biurka jednego 
z urzędników...

Lady Annerley padła na fotel blada, 
wzburzona. Znanym jej był bardzo d o ­
brze dalszy ciąg tej hiatorji, a jednak  
nie mogła go słuchać spokojnie.

— Nieboszczyk ojcieo pani — ciąg­
nął Pot ter ,  nie spost rzegając je j  pomie 
szania — wytłóm^czył mi, że ów urzęd 
nik wyrusza nazajut rz  do Australj i  i że 
on, Jonasz Stexens , przyszedł,  by mu 
włożyć do szuflady pensję zaległą, po 
którą  tamten zgłosi się nad ranem.. .  
Zacny ten człowiek pytał  mnie n as tęp ­
nie, czy i ja  nie miałbym ochoty wye 
migrować,  dorobić się majątku,  s tano­
wiska? J a  już  oddawna marzyłem o wy 
ruszeniu do Kalifornii ,  ale nie miałem 
środków po temu...  Nazajut rz byłem już  
w d ro d z e . . Ojciec pani pożyczył mi 
trzydzieści  suwerenów.

— Prawisz mi pan h is to r j e  n iemoż­
liwe! — przerwała  mu gwałtownie.

—  O! rozumiem — zawołał ze łzami 
w oczach — chciałabyś pani, aby to do 
brodziejstwo,  wyświadczone biednemu 
człowiekowi, pozostało w ukryciu...  Nie­
odrodna córka- swego ojcal Ale j a  mam 
na to dowody...

Zatrzymał się  chwilę , a potem m ó­
wił dalej:

(d. c. n.)
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